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P i l n e  z a d a n i e  
g ro m a d zk ich  ra d  narodow ych

Wiele słusznych żądań wysunęli wyborcy 
pod adresem gromadzkich rad narodowych. 
Rady gromadzkie przystąpiły już do pracy, ich 
zadaniem — słuszne postulaty i wnioski zreali­
zować.

— Nasza rada narodowa powinna po gospo­
darska do wszystkich spraw naszej wsi pod­
chodzić, pilPiowat porządku i ładu. Jak zajdzie 
potrzeba niechaj stanie w obronie chłopa, jak 
trzeba niech przypomni mu o jego obowiąz­
kach. Niech rozstrzyga sprawiedliwie, wtedy 
będzie na pewno szanowana i ceniona przez 
chłopów ■— powiedział chłop Jan f na 
zebraniu wyborczym w powiecie miechowskim.

Warto te' słowa przypomnieć, właśnie obe- 
cnie,1 kiedy gromadzkie rady narodowe stoją 
wobec pilnych i ważnych zadań w zakiesie 
skupu żywca.

Nasza wieś wkroczyła w nowy rok z poważ­
nym" zadłużeniem wobec państwa w obowiązko­
wych dostawach żywca. Jest to dług, który 
trzeba uregulować, lecz stać się to może tylko 
przy aktywnej pomocy gromadzkich rad naro­
dowych.

Wiele podań chłopskich zgromadziło się w 
szufladach GRN. Są. to podania, które należy 
jak najszybciej rozpatrzyć i udzielić na nie od­
powiedzi. Rozpatrzyć, to znaczy wnikliwie zba­
dać sytuację gospodarczą chłopa, porozmawiać 
z nim, sprawiedliwie orzec, czy może wyko­
nać obowiązkowe' dostawy żywca. Tutaj jest 
potrzebna szybka i sprawiedliwa decyzja. Cho- 
<!zi o to, aby ustalić, kto rzeczywiście nie może 
dostarczyć żywca, kto zaś maskuje się i pod 
płaszczykiem różnych zmyślonych ■ powodów 
wymiguje się od dostaw. A do tego w żadnym 
wypadku dopuścić ; nie Wolno.

Na niektórych terenach spekulacja  ̂ mięsem 
przybrała ostatnio na sile. Najczęściej trudnią 
się nią różne elementy kułackie. Ale zdafzają 
się również, wypadki, że zajmują się nią także 
mniej uświadomieni średniorolni, a tu i ówdzie 
małorolni chłopi.

Jest najwyższy czas, aby tam, gdzie nie po­
magają słowa, pomogły . czyny. Trzeba więc 
ożywić pracę kolegiów orzekających, a wypadki 
specjalnie drastyczne, wskazujące na złośliwe 
uchylanie się od .dostaw, przekazywać proku­
raturze.

Lecz jednocześnie pamiętajmy, iż decydujące 
znaczenie ma szeroka praca polityczna, tak jak 
to było przy. skupie zboża. Jest to wielkie za­
danie dla naszych działaczy wiejskich —• trafić 
do każdego chłopa, który ma zaległości i przy­
pomnieć mu o jego obowiązku, przestrzec go, 
jakie skutki pociąga za sobą niewykonywanie 
zarządzeń państwowych.

Wszystkie te postulaty zgłaszamy również 
pod adresem gromadzkich rad narodowych, 
przede wszystkim w takich województwach, 

■jak: Białystok, Lublin, Kielce, Kraków, War­
szawa oraz Wrocław. Są to .województwa, któ­
re mają poważne zaległości, ciążące na wyko­
naniu planu krajowego. Zaległości, które utrud­
niają zaopatrzenie ludzi pracy miast i ośrod­
ków przemysłowych w mięso i tłuszcze.

Tylko usilna praca masowo-polityczna pomo­
że nam zrealizować plany obowiązkowych do­
staw żywca. Prowadzić ją muszą nasze instan­
c je 'partyjne, pamiętając jednocześnie o umie­
jętnym kierowaniu pracą rad narodowych.

Zaległości w dostawach żywca mają nie 
tylko chłopi indywidualni, lecz również sporo 
spółdzielni produkcyjnych. W niektórych po­
wiatach mamy taki stan rzeczy, że spółdzielnie 
zamiast przodować wloką się na szarym końcu. 
Takiej sytuacji tolerować nie wolno. Każda 
spółdzielnia ma warunki ku temu, by rozwijać 
hodowlę, a jednocześnie w terminie wykonywać 
swe obowiązki wobec państwa. Każda spół­
dzielnia ma warunki ku temu, aby być przy­
kładem dla wsi indywidualnej. Stała praca 
uświadamiająca organizacji partyjnych, rad 
narodowych, i aparatu skupu, przyniesie na 
pewno i w tej dziedzinie pożądane efekty.

Sprawa nie sprowadza się tylko do likwi­
dacji zaległości. "W wielu powiatach nie usta­
lono jeszcze z chłopami ostatecznych terminów 
dostaw żywca na rok 1955. Notujemy i takie 
wypadki, kiedy terminarze dostaw zostały nie­
właściwie ustalone. Nie należy niestety doywy- 
jątków powiat Koło w woj. poznańskim,'gdzie 
dostawy na pierwszy kwartał zaplanowano 
tylko w 4 proc. zamiast w 25.

Trzeba więc przyspieszyć prace związane 
z ustalaniem terminów dostaw, a tam, gdzie 
popełniono błędy, natychmiast je usunąć. W tej 
trudnej pracy powinny udzielić gromadzkim 
radom narodowym pomocy prezydia powiato­
wych rad. Obowiązkiem Prezydium PRN jest 
zatwierdzić taki terminarz dostaw, który by 
zapewniał rytmiczne dostawy mięsa ze wsi do 
miasta. A terminy dostaw ustalone z chłopem 
łnuszą być przestrzegane.

Z początkiem nowego roku chłopi przystę­
pują również do podpisywania kontraktów na 
dostawy żywca. I tutaj mają poważną rolę do 
spełnienia gromadzkie rady narodowe. Kon­
traktacja jest dla chłopa niewątpliwie korzy­
stną, gdyż obok dobrej ceny otrzymuje on wę­
giel i paszę. Państwo Ludowe chcąc zachęcić 
chłopów do kontraktacji żywca ustaliło, iż za­
miast 1 kg paszy chłop kontraktujący może. 
.otrzymać według woli 2 kg cementu lub 4 kg 
węgła. Czy zapoznano wszystkich chłopów 
z tą decyzją? Jeszcze nie, a przecież chłop bę­
dzie tylko wtedy brał udział w kontraktacji, 
jeśli znanemu będą wszystkie jej warunki.

Nadchodzą skargi, żę gminne spółdzielnie 
nie są należycie zaopatrzone właśnie w paszę, 
właśnie w węgiel czy cement. Państwo dostar­
cza te artykuły w wystarczającej ilości, można 
z nadwyżką zrealizować potrzeby kontraktują­
cych. Zaniedbania w tej dziedzinie mogą wyni­
kać jedynie ze złej pracy gminnych spółdzielni 
lub PZGS-ów. Aby takie wypadki nie miały 
miejsca, musi systematycznie kontrolować pra­
cę GS i PZGS Powiatowa Rada Narodowa 
i jej wydział handlu, jak również gromadzka 
rada narodowa. Trzeba się nauczyć wyciągać 
wnioski w stosunku do biurokratów, którzy swą 
ślnma-zarnością i bezmyślnością podrywają 
zaufanie chłopów do kontraktacji. Niechaj 
ruszą w teren komisje, niech sprawdzą jak za­
opatrzone są gminne spółdzielnie.

Gromadzką rada narodowa, jako prawdziwy 
gospodarz terenu, odpowiedzialna jest za cało- 

. kształt spraw związanych z życiem i pracą 
wsi. Jest również odpowiedzialna za prawidło­
wą realizację obowiązkowych dostaw żywca. 
Każdy chłop, każda spółdzielnia produkcyjna 
muszą uregulować swój dług wobec państwa.

PIERWSZE DNI ROKU W PRZEMYŚLE

P rzo d u ją ce  z a k ła d y  d a ją  p r z y k ła d  
ry tm iczn eg o  w y k o n y w a n ia  planów

Osiągnięcia zakładów chemicznych
W  ciągu pierwszych 4 dni no­

wego roku w szystkie kluczowe 
zakłady przem ysłu chemicznego 

jz nadw yżkam i w ykonały zw ięk­
szone w stosunku do grudnia 

I ub, roku zadania.
T ak np. przez 4 dni br. pla- 

i ny produkcji am oniaku — pod- 
j stawow ego półproduktu do wy­
robu nawozów azotowych, zo- 

| stały  w ykonane z nadwyżką. 
Zakłady w  T arnow ie i. Chorzo­

wie przekroczyły bieżące zada­
nia o blisko 10 ton. Załoga ..Kę­
dzierzyna“ uzyskała w tych 
dniach produkcję am oniaku 
wyższą o blisko 30 proc. od 
średniej z g rudnia ub. roku. 
S tw arza to  podstawy do wyko­
nania  zwiększonych zadań w 
zaopatrzeniu wsi w nawozy na 
w iosenną kam panię siewną.

Rytm icznie pracu ją  również 
zakłady kw asu siarkow ego w

P o n a d p l a n o w a  st al
| STALINOGRÓD. Dobry s ta rt 
| w szystkich hut, podległych 
j CZPH, od pierwszych 4 dni 
J nowego roku dał gospodarce na­
rodowej setk i ton ponadplano­
wej stali, setk i ton surów ki, 
koksu i w yrobów  w alcow anych.

Przoduje załoga hu ty  „Bo­
b rek“, k tóra dała w  tym  okre­
sie ponad plan 138 ton surów ki,
408 ton stali, 70 ton koksu i 
wiele ton wyrobów walcowa- 

| nych. Wielkopiecownicy uzy- 
| skali 100 proc. bezbrakowej su- 
i  rowki.
! W C entralnym  Zarządzie 
Przem ysłu S tali Specjalnych,, 

i dw ie huty nie w ykonały swych 
,| zadań za 4 dni. Są to: huty  
¡..Dzierżyński“ i, „F errum “. Hu- 
j ta  „D zierżyński“ plan  za 4 dni 
stycznia w ykonała ty lko w 92 

' proc., przede w szystkim  w sku­
tek opóźnień, k tóre pow stały w 
w alcowni.

ŁÓDŹ. D ziewiarze z Zakła- |dam sk ich  trykotaży kolorach, | 
W HUCIE IM. LENINA jdów  im. O fiar 10 W rześnia i im. | jak  chaber, koral, łosoś czy beż

M. K onopnickiej w  Łodzi z nie

Ma n o w y c h  k ù o w c c a
Wizowie, ’W ałbrzychu i T oru­
niu.

inow rocław skie i K rakow skie 
Zakłady Sodowe, które jeszcze 
do niedaw na miały trudności i 
nie osiągały zadań planowych 
dały dodatkow ą produkcję. Wy­
konały swe zadania zakłady 
„Celwiskoza“ w Jeleniej Górze, 
dające w nowym roku znacznie 
większą i lepszej jakości pro- 

i dukcję w łókien ciętych.

Dobry  s łar t  wi e l u  kopa l ń
STALINOGRÓD. W iększość 

górnośląskich kopalń pomyślnie 
w ystartow ała do zadań w o- 
sta tn im  roku planu 6-letniego i 
przekroczyła plan pierwszych 
dni pracy. Do kopalń takich na­
leżą m. ,in. „ Jan in a“, „Silesia“, 
„W esoła“, „S talin“, „Czeladź“, 
„Paw eł“, „K arol“ i inne.

Załoga kopalni „W esoła“, któ­

ra w zobowiązaniach produk­
cyjnych podjętych na I kw artał 
br. zadeklarow ała wydobycie w 
styczniu ponad 3.700 ton węgla 
dodatkowo, w ciągu pierwszych 
2 dni roboczych wydobyła już 
dodatkow o 527 ton węgla.

Nie w szystkie jednak  kopal­
nie rozpoczęły pracę w nowym 
roku od rytm icznego wykony-

[ w ania zadań planowych. Szereg , 
Iz nich już w pierwszych 2 : 
dniach roboczych stycznia za- 

| dłużyło się  wobec państwa. Tak j 
np. kopalnia „Kościuszko - No- ■ 
w a“ zadania pierwszych dni p ra-1 

j cy w ykonała tylko w 86,3 proc., 
„Niwka - Modrzejó.w“ w 91 

I proc., „Polska“ w 77,3 proc.,
1 „Rym er“ w 93,8 proc.

Kł opo t y  dz i ewi a r zy

KRAKÓW  - NOWA HUTA. 
O now ych osiągnięciach w 
pierwszych dniach pracy w  no­
wym roku donoszą budowniczo­
wie hu ty  im. Lenina.

W re jo iie  wielkopiecowym 
rozpoczął pracę nowy ważny 
obiekt — rozm rażalnia w ago­
nów.

W ielokilom etrow ej długości 
rurociągiem  popłynął dla s ta ­
low ni gaz. T ak więc rozgrzew a­
nie w nętrza  pierwszego pieca 
m artenow skiego będzie mogło 
rozpocząć się już niedługo.

Zćspoły m ontujące drugi ciąg 
produkcyjny spiekalni rud  s ta ­
ra ją  się zapew nie załodze wiel­
kopiecowej odpow iednią ilość 
aglom eratu najw yższej jakości. 
Druga taśm a spiekalnicza prze­
szła już ostatnie próby ruchu 
pod pełnym  obciążeniem.

(PAP). 1

— nic tym czasem  n ie ' słychać, | 
m im o że plany na rok bieżący 
przew idują w przem yśle dzie- j 

. . w iarskim  przeszło trzykro tny  j 
tj. czysto w ełnianej, j wzrost  produkcji w łaśnie w yro- j 

bów ze 100-proc. wełny.
M. in. z dużym opóźnieniem i

I pokojem obserw ują zm niejszają­
ce się zapasy przędzy tzw.' „se­
tk i“
5 bm. zapasy stopniały znacznie. 
O dostaw ach nowej przędzy,
szczególnie w  tak  powszechnie dostarczają przędzę zakładom  
stosow anych przy produkcji I dziew iarskim  Z akłady Przem y­

słu W ełnianego im. Św ierczew ­
skiego, a błędy technologiczne 
przędzy uniem ożliwiły farbow a­
nie jej na jasne, żywe kolory.

N ierytm iczne w ykonywanie 
dostaw  stuprocentow ej przędzy 
w ełn ianej — może zagrozić w y­
konaniu planu asortym entow e­
go przez wyżej w ym ienione za­
k łady dziew iarskie. (PAP)

Czy zerwa ze z ł ą t r adyc j ą?
(Obsł. wł.). Załoga Z akładów  | 

W ytwórczych A para tu ry  Oświe­
tleniow ej im. 1 M aja w W arsza­
w ie m a niechlubną tradycję  
niew ykonyw ania planów  pro- j 
dukcyjnych w  pierw szych j 
dniach stycznia.

W tym  roku 3 stycznia — 
pierwszy dzień pracy — rozpo- j  
czął się pomyślnie. N astępne 
dni dowiodły także, że z tą  złą 
tradycją  m ożna zerwać. Dzień- j 
ne zadania przekraczane są o- j 
becnie przeciętnie o 10 procent. 
A ty  zabezpieczyć wykonanie-j 
planów  w styczniu, załoga mło­

dzieżowa działu m echanicznego 
rzuciła 4 bm. wezwanie' do po­
dejm ow ania zobowiązań — po­
stanaw iając skrócić o 10 dni 
m iesięczne zadania w  zakresie 
produkcji części potrzebnych 
działowi montażu. Apel ten pod­
jęły już załogi działu N P-i i 
NP-4.

Nie w szystko jednak  w ygląda 
dobrze.

M. in. b rak  dotąd — z w i­
ny dyrekcji — dostatecznego o- 
przyrządow ania do nowej pro­
dukcji — ap ara tu ry  ośw ietle­
niow ej przeznaczonej dla W ąr-

! szaw skiej Fabryki Motocykli i 
Fabryki Samochodów Osobo­
wych. Nic do trzym ują swoich 
umów zew nętrzni dostawcy czę­
ści dla zakładów  T -ll . Z wy- 

| ją tk iem  Zakładów  W ytwórczych 
I M ateriałów  E lektrotechnicznych 

K-5 w Czechowicach, k tóre w 
pełni w yw iązują się ze swoich 
zobowiązań pozostałe, jak  Huta 
Szkła w Zawierciu, Fabryka 
W yrobów Emaliow anych w My­
szkowie i Zakłady W ytwórcze 
Lam p Żarowych L-2 w Pabia­
nicach nie zrealizow ały jeszcze 

1 zeszłorocznych zamówień, (cz)

RZESZÓW (kor, w ł). Z po­
czątkiem  br. załogi Zjednocze­
nia Budow nictw a M iejskiego — 
Rzeszów rozpoczęły prace przy 
w ykopach nowego bloku miesz­
kalnego na osiedlu przy ul. O- 
brońców S talingradu oraz przy 
ul. Chodkiewicza w Rzeszowie. 
Zaczęto też prace przy budowie 
nowych bloków m ieszkalnych 
w Dębicy, Jaśle. K rośnie i Sa­
noku oraz przy budow ie szpita­
li dla m ieszkańców Sanoka i 
Jarosław ia.

N iepomyślne w arunki atm o­
sferyczne nie zaskoczyły załóg, 
które przygotowały odpow iednie 
ogrzew anie placów budowy o- 
raz w ystarczającą ilość odzieży 
ochronnej. Is tn ie ją  jednak  prze­
szkody, które mogą w płynąć ha­
m ująco na realizację planów  
przez rzeszowskie budownictwo. 
W pierwszym rzędzie należy do 
nich słabe tempo, w jakim  biu­
ra  specjalistyczne opracow ują 
dokum entację techniczną d la 
niektórych inw estycji 1955 r. 
Dotychczas ZBM nie posiada 
dokum entacji technicznej dla 
projektow anych szpitali, a tak ­
że dla zakładów  utylizacyjnych 
w Trzebow nisku, które będą po­
w ażną inw estycją  przemysłu te ­
renowego. Również praca ce­
gielni rzeszowskich nie nadąża 
za potrzebam i budownictwa.

(c. bł.)

TRAMP
PRZED TERMINEM
GDAŃSK (kor. wł.). 3 bm. za­

łoga wydziału K-3 Stoczni G dań­
skiej wodowała na miesiąc 
.przed term inem  kolejny ka­
dłub sta tku  typu „T ram p“. Przo­
dującym  zespołem, który przy­
czynił się do wcześniejszego u- 
kończenia montażu sta tku  jest 
młodzieżowa brygada im. „Mło­
dej G w ardii“ pracująca pod 
kierow nictw em  m istrza Koń­
skiego. W toku realizacji zobo­
wiązań na cześć II Zjazdu ZMP 
członkowie tej brygady uzysku­
ją ponad 200 proc. norm y osią­
gając przy tym wysoką jakość 
w ykonywanych robót.

(sg)

Zboże czeka na wymiecenie

Muzeum A. Mickieinicza u; Nomogródku
MOSKWA (PAP). W zw iązku] 

z p rzypadającą w tym roku j 
setną rocznicą zgonu A dam a j 
M ickiewicza, w Nowogródku | 
m ieście rodzinnym  wieszcza, za- 
końpzono budowę domu - mu--, 
zeum poety. Gmach muzeum zo­
stał wzniesiony według rysun­
ku, który przechow ywał ojciec i 
Adama Mickiewicza. . |

.Ludność okręgu rtowogródz-kie So bierze czynny udział

skom pletow aniu eksponatów , i 
W iele osob dostarczyło książki, I 
lo tografie oraz obrazy. Zebrano I 
juz około 700 eksponatów .

Również liczne insty tucje 
uczestniczą w zbieraniu  m ateria -i 
łow dla muzeum . C entralne 
Państw ow e A rchiw um  L itera tu - 
ly  i Sztuki w M oskwie dostar­
czyło korespondencję ‘ A dam a 
M ickiewicza z czołowymi przed 
staw icielam i lite ra tu ry  ro‘syj

skiej oraz w spom nienia o poecie 
w ybitnych pisarzy rosyjskich. Z 
U krainy przybyły dokum enty o 
pobycie M ickiewicza w Odessie 
i Lwowie* Z K azachstanu prze­
słano m ateria ły , k tóre przecho­
w yw ano w m uzeach.

Muzeum otrzym ało cenny dar 
z Polski — kopie rękopisów 
poety, fotokopie obrazów, doku­
m entów  — łącznie 450 ekspona­
tów.

Sekretarz gcsisrany ONZ przybył do Pekinu
PEK IN  (PAP). Agencja No 

Wych Chin donosi, że w dniu 5 
stycznia do Pek inu  przybył se­
kretarz genera lny  Organizacji 
N arodów  Zjednoczonych P a§ 
K am m arskjoełd  wraz z tow a­
rzyszącym i m u osobami-

Na lo tn isku  w Pekinie sek re­
tarza  generalnego ONZ pow ita- 
-i: w icem in ister spraw  zagra- 
bieżnych C hińskiej R epubliki 

‘Ludowej Czang Ilan -fu , d y rek ­
tor d epartam en tu  organizacji i 
konferencji m iędzynarodow ych 
Tung Jueh-czien  i szef p ro to ­
kołu 'dyplom atycznego W ang 
Czo7dżu.

Na lo tn isku  obe.cni byli ta k ­
że am basadorow ie Zw iązku Ra­
dzieckiego, Polski, Czechosło­
w acji, Indii i Szw ecji, posłowie 
F inlandii, Danii i Szw ajcarii, 
charges d 'a ffa ires  H olandii, 
Norwegii, P ak is tanu  i B urm y 
Przedstaw iciel bryty jskiego char.

i ge d 'affaires i pierw szy sekre­
tarz  am basady indonezyjskiej 

P rem ier Czou E n-lai p rzy jął 
w dniu 5 stycznia sek retarza 

! generalnego ONZ D, H am m ars- 
kjoelda oraz przybyłyph w raz 

I z nim  do P ekinu : zastępcę se- 
; k re ta rza  ONZ A hm eda S. Bok- 
hari, urzędnika sek re ta ria tu  ge- 

! nerałnego ONZ P e r L inda i pro_ 
fesora H. W aldocka.

Obecni byli także w icem ini­
strow ie spraw  zagranicznych 
Czang H an-fu  i Cziao K uan -

I hua. . .
! P rem ier i m inister spraw  za- 
! granicznych Chińskiej Republiki 
! Ludowej Czou En-lai w ydał 5 
i bm. po południu pizyjęcic nu 
i cześć sekretarza generalnego 
ONZ H am m arskjoelda.

Na przyjęciu obecni byli w ice­
prem ier Czen I, sekretarz  gene- 

| ra iny  Rady Państw ow ej Hs:
J  Czung-sun, przedstaw iciele Chiń-

(skiego K om itetu Obrońców Po- 
[koju, Tow arzystw a Łączności 
K u ltu ralnej z Zagranicą, partii 
dem okratycznych i organizacji 
społecznych. Przybyli również 
członkowie korpusu dyplom a­
tycznego: am basadorow ie Cze- 
chosłowaęji, Polski, Indii, Szwe- 

! cji, Rum unii, Mongolii, Korei 
.udowej, ZSRR, Bułgarii, A lba­

nii i Węgier^; posłowie Finlandii, 
D anii i Szw ajcarii; charges 
d 'a ffa ires A nglii i H olandii; 
charges d 'affaires ad interim  
Norwegii, Pak istanu , Burmy, 
W ietnam u D em okratycznego i 
NRD, jak  rów nież pierwszy se­
k re ta rz  am basady indonezyj­
skiej.

P rzyjęcie upłynęło w  serdecz­
nej atm osferze.

5 bm. w godzinach w ieczor­
nych prem ier Czou E n-lai złożył 
w izytę sekretarzow i generalne­
mu ONZ H am m arskjoeldow i.

BIAŁYSTOK (kor. wł.). Przed 
i kilkom a tygodniam i kry tyko- 
I w aliśm y PO M -y w woj. biało- 
| stockim  za niedociągnięcia po­

w odujące opóźnienia omłotów 
w spółdzielniach . p rodukcy j­
nych. Nie w ystarczy jednak 
przyjąć k rv tykę  do wiadomości 

| — pracą, w ynikam i trzeba u- 
; dowodnie, że wyciągnęło się z 
! niej słuszne wnioski. W iększość 
POM -ów woj. białostockiego — 

j jak  w skazują  fak ty  — tego nie 
| uczyniła.

O m łoty w spółdzielniach pro- 
| dukcy.jnych w woj. białostoc­

kim  przebiegają nadal w żół­
wim tem pie. Np. w spółdzielni 
p rodukcyjnej w  R ajsku  stoi na 
polu n ietkn ięte  k ilka stert 
żyta. Podobnie dzieje się i w 
H aćkach (pow. Bielsk).

Co praw da, spółdzielnie p ro ­
dukcyjne ;.ą na ogół należycie 
zaopatrzone w agregaty mło- 
carniane, ale PO M -y zapom nia- 

j ły o takich „drobiazgach“, jak 
| zabezpieczenie pomocy tech- 
I nicznej przy ew entualnych a- 

w ariach.
Np. w R ajsku, na  trzy agre-

Chiny Ludowe popierają propozycję 
zwołania konferencji krajów Azji i Afryki

; gaty — dw a sto ją nieczynne z 
| powodu nieznacznych uszko­

dzeń, których spółdzielcy nie są 
| jednak  w stan ie  sam i napraw ić.

W H aćkach przez parę tygo­
dni stał w polu nieczynny mo­
tor elektryczny, nie m iał go bo­
wiem kto napraw ić.

Inaczej jes t w POM w Narwi.
I Stw orzono tam  specjalną b ry ­
gadę aw aryjna, un ikając  dzięki 

I tem u niepotrzebnych trudności.
K ażdy człowiek wie tu, co m a 

[ robić i za co jest odpow iedzial­
ny, toteż młocki zostały już za­
kończone we w szystkich 12 
spółdzielniach obsługiwanycli 
przez POM w Narwi,

Nic nie stoi na przeszkodzie, 
by i inne PO M -y zorganizowały 
u siebie pracę podobnie jak 
POM w N arw i. T rzeba żeby 
POM -om woj. białostockiego po­
wiedział o tym  rów nież Komi­
te t W ojewódzki i żeby skontro­
lował jak  w ykonują one swoje 
obowiązki. (hm)

***
LUBLIN (kor. wł.). Spółdziel­

nie produkcyjne woj. lubel­
skiego dłużne są  państw u  po- i

i w ażne ilości zboża. Przyczyn 
tego stanu  rzeczy jes t wiele, 

; jedną  z nich jes t słaby prze­
bieg omłotów. Jeszcze w dniu 
15 grudnia w spółdzielniach 

I produkcyjnych woj lubelskiego 
¡s ta ło  1443 s te ity  oraz 177 sto ­

dół z niem łóconym zbożem, 
j W ina leży zarów no po stro- 
j nie POM-ów jak  i członków spół­
dzielni produkcyjnych, 

j W okresie pięciu dni agregaty 
! m łocarniane POM i GOM wy- 
i młóciły zaledw ie 87 stert, pod- 
) czas gdy ich zdolność omłotowa 
| jes t parokro tn ie  większa.

M. in. w spółdzielni produk- 
! cyjnej Zahajki, w  rejonie POM 
Opole, sto ją dw ie m łócarnie — 
obie nieużyteczne, gdyż jedna 
ma uszkodzone łożysko, druga 
„MC-85“ , pozostawia w kło­
sach 50 proc. z iarna i spółdziel­
cy słusznie nie chcą z niej ko­
rzystać.

Omłoty trzeba przyspieszyć. 
Przy dotychczasowym ich tem ­
pie istnieje obawa, że zakończą 
się one w m aju.

' (B) ;

Wieczór poświęcony 
pamięci Romain B o lin a

W zw iązku z 10 rocznicą 
i śm ierci znakom itego postępowe­
go pisarza francuskiego, żarli- 

j wego obrońcy pokoju — Romain 
! Rollanda, 5 bm. w Klubie Mię- 
dzynarodow ej Prasy i Książki w 

■ W arszawie odbył się uroczysty 
wieczór, poświęcony jego życiu 
i twórczości.

Na wieczór przybył I sekre­
tarz Ambasady Francuskiej w 
Polsce — Jean Gueury. Obecni

byli członkowie korpusu dyplo­
matycznego.

R eferat okolicznościowy w y­
głosił prof. Maciej Żurowski.

Na część artystyczną wieczoru 
złożyły się -odczytane przez J . 
Ciecierskiego fragm enty  powie­
ści Romain R ollanda ...łan K rzy­
sztof“ i ,.Colas Breugnon':, oraz 
w ystęp B arbary  Hesse-Bukow- 
skiej. (PAP)

DRUGA W KRAJU 
FABRYKA ŁOŻYSK TOCZNYCH

STALINOGRÓD. U progu no­
wego roku polska myśl tech­
niczna odniosła nowy sukces. 
W Stalinogrodzie przekazano do 
rozruchu d rugą w kraju  — po 
Zakładach w  K raśniku — F a­
brykę Łożysk Tocznych. Będzie 
ona produkow ać łożyska n a #po- 
trzeby górnictw a — dla u rz ą ­
dzeń transportu  dołowego.

S talinogrodzka Fabryka pow­
sta ła  w stosunkow o krótkim  cza­
sie. V/ sierpniu  1953 r. zespół

i inżynierów  i techników  z Cen­
tralnego  Zarządu Budowy M a­
szyn Górniczych z inż. inż. Ja - 

, nuszem B aurskim  i Tadeuszem 
Cholewą na czele przystąpił do 

I opracow yw ania pierwszych za­
łożeń projektow ych, a w  stycz­
niu 1955 r. w fabryce ruszyły 
nowoczesne maszyny i urządze­
nia. Fabryka w Stalinogrodzie 

I posiada m. in. obrabiarki-poł- 
autom aty  o elektronow ym  ste- 

i row aniu. (PAP)

WARSZAWSKIE DZIECI  
BAWIŁY SIĘ WESOŁO

P iękna now a szkoła na M u­
ranow ie na okres ferii zim o­
w ych zm ieniła się w  pałac z 
ba jk i pełen niespodzianek i 
najróżniejszych a trakcji. Tu 
bowiem W ydział O św iaty P re ­

zydium  St.RN urządził dla 
przodow ników  nauki z w a r­
szaw skich szkół cen tra lną  im ­
prezę noworoczną.

W ogrom nym  hallu, wokół 
barw nie udekorow anej choinki

p e k i n  (p a p ), w  przem ówie- 
u swym wygłoszonym 4 bm. 
* P o ję c i u  w am basadzie bur- 
ańskiej w Pekinie, prem ier 
aJy  Państw ow ej ChRL Czou 
1~!ai, naw iązując do decyzji w 
»Jawie zw ołania konferencji 
Tiów Azji i Afryki w kw iet- 
u br.. oświadczył, że „C hińska 
®»nbllka Ludowa, jako  k ra j 
yUyrki, zawsze popiera k raje  
iatyckic w ich w ysiłkach zmie- 
Aiących do obrony pokoju w
' i*> Afryce i na całym  świe-e“.
»Naród chiński ceni pokój — 
AGedział dalej Czou En-lai. 
otów on jest w raz z narodem  
^ ’hańskim  i  innym i naroda- 
1 Azji i A fiyk i walczyć prze­

ciwko kolonializmowi, stworzyć 
i rozszerzać s trefę  pokoju oraz 
popierać pokój w Azji. w .Afry­
ce i na całym  świecie. U tw orze­
nie strefy  pokoju nie oznacza 
w yw oływ ania antagonizm u, lecz 
sprzyja pokojowi św iatow em u ; i 
w spółpracy m iędzynarodow ej. 
Odpowiada to więc wspólnym 
interesom  nie tylko naiodów  
Azji i Afryki, lecz rów nież in­
teresom  w szystkich narodów !
św ia ta“. . ..

DELHI (PAP). Jak  donosi in ­
donezyjska agencja prasow a 
A ntara . zastępca sek re tarza  ge- 

I nerałnego K om unistycznej P a r­
tii Indonezji Lukm an oświad- 

| czył, że p a rtia  kom unistyczna 
I pop iera  uchw ały konferencji

p rem ierów  k ra jów  Azji połud­
niow o-w schodniej, k tó ra  odbyła 
się osta tn io  w Bogorze.

Niezadowolenie w USA
NOWY JO RK  (PAP). K ores­

pondent dziennika „Chicago Sun 
and T im es“ Koch w doniesie­
niu z W aszyngtonu stw ierdza, 
że rząd E isenhow era uw aża za­
pow iedzianą konferencję krajów  
Azji i A fryki za wysoce niepo­
żądaną. Koła w aszyngtońskie 
w yrażają  niezadow olenie z tego. 
że na konferencji om aw iane bę­
dą tak ie  zagadnienia, jak  żąda­
nie zaniechania dośw iadczeń z 
bom bą w odorową, k tóre USA 
ostatn io  postanow iły kontynuo­
wać. M ali goście  o g ląd a ją  p o k azy  tre so w an y c h  go łęb i

odbyw ał się bal. Do tańca przy ­
g ryw ała o rkiestra. Raz po raz 
m igały  barw ne korow ody ro ­
ześm ianych dzieci, k tó re  uczyły 
się tu  nowych, nieznanych do­
tąd  tańców . W każdej z sal 
w okół hallu  przygotow ano dla 
dzieci inne niespodzianki.

Jedną  z sal zam ieniono w  
k ra in ę  bajek  — ileż ciekaw ych 
h isto rii usłyszeli tu  m alcy. Tuż 
obok odbyw ał się konkurs li­
teracki. Ńa ścianach nam alo­
w ano bohaterów  n a jpopu lar­
niejszych książek młodzieżo­
w ych — jak ie  są ty tu ły  tych 
książek?

W jednej z sal stoją m in ia tu ­
row e dźwigi. Można przyjrzeć 
się dokładnie ich pracy, można 
naw et sam em u przenieść loko­
m otyw ę — ż „po rtu“ na „sta­
tek “. K iedy po długiej w ędrów ­
ce młodzi goście zmęczą się — 
czeka na nich dobry podw ie­
czorek. T rzy razy w ciągu dnia 
odbyw ają się w ystępy a rty s ty ­
czne: śpiewa M ira G reiichow- 
ska, tańczy pełen uroku  bałeit 
dziecięcy. Na zakończenie zaś 
przychodzi D ziadek Mróz.

Im prezy noworoczne w  mu- 
ranow skiej szkole objęły około 
35 tysięcy dzieci w arszaw skich.

(kg)
F ra g m e n t w y s tęp u dziecięcego  zespo łu  b a le tow ego .

Foto A. Nowosielski
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W a l k a  p rzeciw  r e m l l l i a r y z a c f i  
N iem iec zaclsodnSels trw a

Odezwa COT — W Anglii 25 hm. dniem protestu przeciw uzbrajaniu odwetowców 
zachodnio-niemieckich — Zadanie przeprowadzenia referendum ludowego w Danii

PARYŻ (PAP). N aród fran- Uwili rządow i uzyskanie votum  , było am erykańsk ich  baz w oj- .m unistów , aby w zięli aktyw ny 
cuski kon tynuu ję  w alkę prze- I zau fan ia  w dniu 30 grudn ia ; ¡sitowych, bombowców atomo- j udział 25 stycznia w  narodow ym  
ciwko układom  paryskim . Do i 2) żądać stanow czo od czion- j wych i żołnierzy am erykan- j dniu w alk i z rem ilitaryzacją  
senatorów  p rzybyw ają pierw - i ków  Rady Republiki, by prze- i skich. j N iemiec zachodnich. W dniu
sze delegacje ludności, wzywa-1 ciw staw ili się zaaprobow aniu i P o llitt w skazał następnie, że ! tym  p a rlam en t angielski w zna- 
jąc  ich do w ypow iedzenia się I układów  paryskich  przez R adę; j w  A nglii nie zw rócono należytej w la  sesję, 
w  Radzie R epublik i przeciw ko i 3) żądać od m erów, radców  j uwagi na decyzje Rady A tlan- i Apel Włoskiego
ra ty fikac ji tvch zgubnych dla : m unicypalnych i radców  gene- j tyckiej z 18 g rudnia  1954 roku. i »Au,

rainych, by ze sw ej strony k a - | Decyzje te  m ają  na celu zm u- SO™ SIU UDroiKOW  POKOJU 
tegorycznie w ypowiedzieli się j szenie narodu angielskiego, aby j RZYM (PAP) W łoski Komi- 
przeciw ko układom  paryskim  i zgodził się na użycie bomb ato- | t  t ob rońców  Pokoi ii zwrócił 
przew idującym  rem ilitaryzaeję  | m ow ych i wodorowych, tak  jak  sie ¿ ,  narodu w łoskiego z ape- 
Niemiec zachodnich. i gdyoy była to rzecz sam a przez lem w zyw ającym  do w alki prze-

Od nas w szystkich zależy — | sl!ł zrozum iała. j ciw ko uzb ra jan iu  Niemiec za-
stw ierdza na zakończenie kie - 1  W zyw ając zebranych ńo chodnich i przeciw ko groźbie 
row nictw o CGT — , by rok w zm ożenia w alki z rem ilita ry - ! w oj ny atomc-wej.
1955 stal się rokiem  decydują- | zacją Niemiec zachodnich Pol- 
cym dla u trw alen ia  pokoju świa-

Wyrok w procesie dywersemtów 
z organizacji „Schwarzer Wolf"

GLIW ICE. W toczącym  się 
przed R ejonow ym  Sądem  W oj­
skow ym  w  G liw icach procesie 
członków  dyw ersy jnej o rgan i­
zacji „Schw arzer W olf“ zezna- 

Lecz w łaśnie te raz  jasne jest, że i w ali dalsi św iadkow ie, 
olbrzym ia w iększość narodów  j Św iadek G tin ther G orzaw ski, 
Europy, tak  jak  daw niej, s ta - rb ra t  oskarżonego W aldem ara 
nowczo w ystępuje  przeciw ko re-1 Gorzawskiego, stw ierdził, że zo- 
m ilitaryzacji N iemiec zachód- i,stał zw erbow any do dywersyj-

F ranc ji układów .
S ek re ta ria t Związku b. Kom­

batantów  ogłosił kom unikat pod­
kreślający, że ,.b itw a nie zosta­
ła jeszcze zakończona“.

9 stycznia odbędą się ,w w ie­
lu m iastach F rancji zebrania 
obrońców pokoju w celu omó­
w ienia sytuacji pow stałej w sku­
tek  ra łyfikacji układów  pary ­
skich przez Zgrom adzenie N aro- towego.

G°d a r v * h-- ■ t Przemówienie H. PoliittaPARYŻ (PAP). K ierow nictw o
Pow szechnej K onfederacji P racy i LONDYN (PAP). K omuni- 
(CGT) ogłosiło kom unikat, w styczna P a rtia  W. B rytanii 
k tórym  pozdraw ia gorąco tych i przeprow adza konferencje m a- 
w szystkich ludzi pracy, którzy i ją Ce na  celu zespolenie szere- 
zam anifestow ali ostatn io  z w iek- I gów angielskiej klasy rohotni- 
szą niż kiedykolw iek siłą pro- | czej w  w alce z przygotowania- 
test przeciwko uzbrajan iu  Nie- :m i w ojennym i. Pierw sza taka 
mieć zachodnich. ; konferencja  zw ołana została

K om unikat stw ierdza: przez organizację Anglii wscho-
Is tn ie ją  jeszcze podstaw y do I dniej 

nadziei, że można będzie obró- o’0ir (il' 
cić w niw ecz plany w skrzeszenia

nich. W alka ze w skrzeszaniem  
m ilitaryzm u niem ieckiego nie 
została zakończona.

KC K om unistycznej P a rtii 
A ustrii podkreśla, że w  roku 
1954 bardziej jeszcze w zrosła 
groźba dla jedności i n iezaw i­
słości A ustrii ze strony  m ilita- 
rystów  am erykańsk ich  i za- 

i chodnio - niem ieckich. Naszym 
głów nym  i najw ażniejszym  za-

taryzacją  Niemiec zachodnich 
nie została zakończona i narody 

w dn iu  4 bm. W toku ¡mogą jeszcze' powiedzieć- swe 
wygłosił przem ówienie ¡decydujące słowo oraz udarem - 

ek re tarz  generalny K om uni- ! nić p lanv rozpętan ia  now ej w oj- 
odw etow ego m ilitarvzm u nie- I styranej P a rtii W. B rytanii H ar- ny P ollitt stw ierdził: .O becnie 
m ie rk i™  Ahv to  modło nasta- lY P o lh tt- Podkreślił on, ze k o - j e s t  rzeczą niezbędną, aby na- 
S  ^  m uniści Anglii w schodniej po- ród zażądał ponow nej dyskusji

n® : w inni stale pam iętać, że zna j-! w parlam encie  angielskim  nad
w szechne, n ieustanne w ysiłki w du ją  ?ię na te ry to riu m  okupo- ! uk ładam i londyńskim i i paryski- 
d ą g u  nadchodzących tygodni. ; w anym „ M acie tu  — pow iedział ! mi. M a być rów nież zw ołana 

W szyscy ludzie pracy i dzia- P an it t  — wiele okazji, aby p rz e - ! specjalna konferencja  p artii ia- 
ła-cze związkowi pow inni: ; konać się, jak  w ygląda w prak- b o u r z y s t o w s k i e j  w celu ponow-

1) piętnow ać wszędzie deputo- tyce am erykański styl życia, nego rozpatrzenia  je j polityki 
w anych, którzy sw ym  stanow is- Wszyscy uczciwi Anglicy p ra- | wobec rem iliiaryzacji N iemiec“, 
kicm  podczas głosowania umoż- i gną, aby w  naszym  k ra ju  nie ! P o llitt w ezw ał w szystkich k o

_ . . . , . , daniem  w roku  1955 — stw ier-
litt oświadczył: „Nigdy jeszcze O statn ie w ydarzenia  na  a re - | dza o rędzje — będzie w alka  o 

I w  historii n ie dokładano takich m e , m iędzynarodow ej głosi j jedność i niezaw isłość A ustrii,
¡wysiłków, aby uzbroić jak iś j a? ê  — św iadczące o wzmożeniu ; n ierozerw alnie z w ią z a n a z  w-al- 
1 k ra j. ęzy n i się to  przy pomocy ! niebezpieczeństw a w ojny w Eu- ; ¡¡-ą 0  pokój w  Europie.
! p resji gospodarczej, . szantażu : 110;Ple 1 na  całym  swiecie, sta - ,
politycznego i te rro ru , przy po- w,ia ł(i przed bojow nikam i o po- ; Wezwanie KP Szwecji 
mocy k łam stw  i oszustw . Cel po- j koj i w szystkim i obyw atelam i, ; >
lega na  tym , aby z N iem iec za- ; którzy nie chcą, aby nasz k ra j j SZTOKHOLM (PAP). Z oka- 
ekodnich uczynić bastion, z któ- | został w ciągnięty do  św iatow e- j  zjj Nowego Roku K om itet Cen- 
rego m ożna byłoby zaatakow ać ; go konflik tu  zbrojnego, nowe j tra ln y  K om unistycznej P a rtii 
socjalistyczne k ra je  św ia ta“. j palące zadanie. Zadanie to po- j Szwecji ogłosił apel, w  którym

dom aga się stw orzen ia  jednoli- j leci li m u, aby sta ra ł się zdobyć
tego fron tu  organizacji kom uni- j d ia siebie broń. 
stycznych i socjaldem okratycz- Szczegóły z przebiegu zebrań 
nyeh w  w alce o wspólne, in te- j organizacji podał w  sw oich ze-

.! resy m as pracujących, przeciw  I m an iach  św iadek H einrich
Orędzi© KC Komunistycznej | przygotowaniom  w ojennym  m i- [ G rochla, zw erbow any do bandy

Portii Austrii i 3ita rystów  zachodnich. j przez osk. Lucię. Św iadek
j K OPENHAGA (PAP). Prze- | stw ierdził, iż członkowie bandy 

W IEDEŃ (PAP). D ziennik I w cdniczący frak c ji p a rtii rady- j m ówili o tw arcie, że ich organi-

W skazując, że w alka  z rem ili- i lega na  tym , aby udarem nić 
.................zgubne plany uzbrojenia N iem ­

ców ' i zagładę ludzkości za po­
mocą broni atom owej.

nej bandy „Schw arzer W olf“ 
przez oskarżonego Lucia, który 
w yjaśn ił mu, że celem bandy 
jest przygotow yw anie zbroj­
nych w ystąp ień  przez w erbow a­
nie łudzi oraz grom adzenie b ro­
ni i m ateria łów  w ybuchowych.

Św iadek przedstaw ił następ ­
nie Sądow i szczegóły przygoto­
w ań członków bandy do prze­
prow adzenia zam ierzonego sa­
botażu w  elek trow ni „Zabrze“ 
oraz zam achu na sam ochód do­
wożący m ateria ły  w ybuchow e 
do kopalni „Sośnica“.

Św iadek H iacynt K ulik  scha­
rak teryzow ał działalność „grup- 
pen fueh rera“ osk. Józefa Z ient­
ka, w skazując, że odgryw ał on 
w ażną ro lę w  organizacji. Św ia­
dek  zeznał, że gdy sk ładał przy­
sięgę na  w ierność „wodzowi“, 
to oskarżeni L ucia i Z ientek po-

rozpoczęli w rogą robotę  p rze- | siłow ali naw iązać bezpośrednią 
ciw  Polsce Ludow ej. i łączność z zachodnio-niem iecki-

G orzaw ski — to ochotnik  i | nii odw etow cam i, 
kadrow y  podoficer W ehrm ach- j Osk. Różok zdołał przedrzeć 
tu . B uchta  —■ to opraw ca n a ro - ] 3ię na tery to rium  NRD, n iedale-
dów okupow anych przez H itle­
ra. Szczekała — to syn znie­
naw idzonego w Paczynie człon­
ka NSDAP, sam  i'ównież prze­
siąknięty  faszystow skim  du ­
chem. Różok — to dezerter i 
zdrajca.

P ro k u ra to r w skazał, że zro­
zum iała by ła  sy tuacja  tych  Po­
laków , k tó rym  przem ocą n a k ła ­
dano m undury  W ehrm achtu  —

ko je d n a k . u jechał — na straży 
granicy pokoju na Odrze i Ny­
sie stoi nie tylko naród  polski, 
na straży  tej granicy stoi rów ­
nież NRD. Toteż Różok został 
u jęty  przez ludową, policję nie­
m iecką i przekazany władzom  
polskim “.

P roku ra to r stw ierdza następ ­
nie, że z rąk  jednego z członków 
bandy  zginął m ilic jan t C zernula

ale oskarżeni n ie należą do nich. | — w dniu  22 lipca 1954 r., w 
Poszli oni z przekonania  na j jg rocznicę pow stania Polski 
służbę hitlerow ców , a te raz  I Ludowej. 'K rew  jego splam iła
podnieśli uzbrojoną ręk ę  na  
Polskę Ludow ą, idąc na służbę 
neohitlerow ców  i ich m ocodaw ­
ców.

Cele, jak ie  staw iali p rzed so­
bą  oskarżeni, były jasne i n ie ­
dw uznaczne.

„W yjaśnienia osk. osk. Go­
rzaw skiego, Szczekały i Z ien t­
k a — m ów ił p ro k u ra to r — k tó ­
rzy  potw ierdzili, iż banda w i­
działa realizację  sw ych celów 
p rzede w szystkim  w  w ojnie 
przeciw ko Polsce — dobrze o- 
św ie tla ją  praw dziw e, isto tn ie 
w ilcze oblicze oskarżonych i 
ich w spólników . .

W oczekiw aniu na  w ojnę osk. 
osk. L ucia i Szczekała, L am p­
ka i Z ientek  grom adzili broń 
pa ln ą  i am unicję. W oczekiw a­
n iu  na w ojnę, osk. G orzaw ski 
przeprow adzał ze sw ą g rupą 

oczeki-„O esterreichische V olksstim m e“ i ka lnej w  parlam encie  duńsk im  | zacja m a na w ypadek w ybuchu ( ninnn-
opublikow ał orędzie noworocz- Joergen  Joergensen  dom agał w ojny utw orzyć „drugi fron t“ , j “U 1 j ,  „ £

P a rtii | się w  sw ym  przem ów ieniu  w | „Rozum iałem  -  pow iedział | w ała  f  y  ^  . Faszy-ne KC Kom unistycznej

Podżegacze w ojenni — głosi j re ferendum  ludow ego w  spra- ! kę dyw ersy jną przeciw  W ojsku 
m. in. orędzie — po klęsce EWO wie układów  parysk ich  przed i Polskiem u“. Do przygotow ania
zaw arli tzw. układy paryskie. 1 debatą  w  parlam encie  duńskim .

Plan rozmów Mendes-France’a 
w Rzymie i  Bonn

Wokół rekonstrukcji 
rzqdu francuskiego

PARYŻ (PAP). W ediug donie- 
! sień prasy, po pow rocie Men-

Faure, Rene M ayer, 
Schum an, Delbos,

R obert
Bourges-

Co będą omawiać uczestnicy 
konferencji SE ATO

LONDYN (PAP). J a k  już do- j śla, iż sek re ta rz  stanu  USA 
nosiliśm y, w  dn iu  23 lutego w i D ulles m a nadzieję, że uda mu

PARYŻ (PAP). Ja k  już poda- i 14 lub 15 stycznia w  B uehler 
w aliśm y, p rem ier M endes-Fran- ! Hoehe albo w B aden-B aden. 
ce w ybiera się w krótce z w izy- j 
tą  do Rzymu i Bonn.

Podczas pobytu we Włoszech 
M endes-France odbędzie rozmo- j 
w y z prem ierem  w łoskim  Scelbą i 
i m inistrem  spraw  zagranicz- | ___
nych M artino, po czym odwie- : des-F rance‘a z Włoch i Niemiec 
dzi W atykan. Przedm iotem  roz- j zachodnich, tj. około 20 stycznia 
m ów  we Włoszech m ają  być za- I m a stanąć na porządku dzien- 
gadnienia zw iązane z p lanam i 1 nym  sp raw a rekonstrukcji rzą- gram ie rozmów, jak ie  odbyć ma 
rem ilitaryzacji Niemiec zachód- ; du francuskiego. \ w Rzymie i Bonn. Na tym że
nich, spraw y gospodarcze i kw e- j Ja;< podaje dziennik A uro- I Posiedzeniu rząd postanow ił

M aunoury, de B eaum ont i Noel.

Projekt reakcyjnej 
ordynacji wyborczej

PARYŻ (PAP). 5 bm. odbyło 
się posiedzenie gabinetu, na 
którym  prem ier M endes-France 
poinform ow ał m in istrów  o pro-

cusko-włoskich. 
Koła polityczne

stie sporne w stosunkach fran- | „e„ M endes-France pragnąłby i w nieść do parlam entu  projekt
¡w prow adzić do gabinetu niektó- | ordynacji wyborczej,

przew idują. 1 rych radykałów  i b. gaullistów . | W edług agencji F rance Presse, 
że rozmowy między M endes- ¡Nie zam ierza on rów nież zrezy- 
F rance a kanclerzem  'ooń- ; gnować z w ciągnięcia do rządu

i stolicy Syjam u — B angkoku 
j rozpoczną się obrady m inistrów  
¡ spraw  zagranicznych S tanów  
| Zjednoczonych, Anglii, F rancji, 

A ustralii, N owej Zelandii, P a ­
k is tanu , Syjam u i F ilipin, k tó ­
re  zaw arły  tzw. p ak t SEATO — 
(agresyw ny blok k ra jów  Azji 
południow o _ w schodniej).

J a k  w ynika z doniesień p ra ­
sy londyńskiej, na konferencji 
om aw iana będzie sp raw a u tw o ­
rzen ia  sta łych  organów  SEATO. 
A gencja U nited P ress p o d k re ­

ślę przeforsow ać koncepcję u - 
tw orzenia przez uczestników  
SEATO lo tn ic tw a wojskowego 
i jednostek  m ary n ark i w ojen­
nej podporządkow anych do­
w ództw u am erykańsk iem u w 
tym  rejonie.

Specjalną uwagę, m ają  zw ró­
cić uczestnicy konferencji na 
w alkę przeciw ko ruchow i n a ­
rodow o-w yzw oleńczem u w  k ra ­
jach Azji południow o .  w schod­
niej.

si-cim dotyczyć będą przede 
w szystkim  rozbieżności w sp ra­
w ie Zagłębia Saary. Dziennik 
..Figaro“ podkreśla, że probierń 
ten ma „nader drażliw y cha- 
ra k te r“ . Jak o  inne tem aty roz­
mów w Bonn agencja France 
P resse w ym ienia kw estię w spól­
nej ..puli zbrojeniow ej“ sygnata­
riuszy układów  paryskich i sp ra­
w ę „w spółpracy ekonom icznej“ 
m iędzy Paryżem  a Bonn.

..Ccm bat“ sądzi, że Mendes- 
F rance pragnąłby pokrzyżow ać 
dążenia USA i W ielkiej B rytanii 
do stw orzenia „kom binacji Bonn 
—Londyn — W aszyngton w łonie 
NATO“. Dziennik pisze. że 
w brew  w szelkim  zaprzeczeniom, 
kom binacja taka  jest w trakcie 
przygotow ania i że- istn ieją 
w szelkie oznaki świadczące o 
głzbokiei nieufności Londynu i 
W aszyngtonu do Francji.

A gencja F rance P resse dono­
si w ostatn iej chwili, że Men­
des-France ma udać się do 
Włoch dnia 6 bm. Jednakże ofi­
c ja lne  rozmowy rozpocząć się 
m ają  dopiero 11 stycznia. W 
środę wieczorem M endes-France 
przyjął m in istra  finansów  Fau- 
re 'a. który spraw ow ać będzie 
tym czasow o obowiązki prem iera 
podczas jego nieobecności.

Spotkanie M endes-F rancca z 
A denauerem  nastąpić ma — 
w edług inform acji z Bonn —

socjalistów .
W kołach politycznych uw aża­

ją, że M endes-France zrzeknie 
się teki m in istra  spraw  zagra- 
niczpych i zachowa tylko stano­
w isko prem iera. Jak o  kandyda­
ci na stanow isko m in istra  spraw  
zagranicznych w ym ieniani są

p ro jek t ten zryw a ze stosow a­
ną po w ojnie zasadą proporcjo­
nalnego podziału m andatów  i 
w raca do starego system u przed­
wojennego. . K cła polityczne 
przew idują, że p ro jek t rządowy 
w yw oła gw ałtow ną dyskusję w 
Zgrom adzeniu Narodowym.

Nowe w ybory odbyć się m ają  
we F rancji w  1956 r.

Niepewne losy „puli zbrojeniowej“
PARYŻ (PAP). P rasa paryska 

bije na alarm  w związku z tym . 
żr A nglia oraz k raje  Beneluxu 
(Eelgia, H olandia i L uksem ­
burg) nie chcą się przyłączyć 
do „europejskiego poolu zbro­
jeniow ego“. Jak  wiadomo, w 
czasie debaty w Zgromadzeniu 
Narodowym  nad ra ty fikacją  u- 
kładów  paryskich  jednym  z a r ­
gum entów  M endes-France‘a. 
m ającym  na celu rozw ianie o- 
baw  większości deputow anych, 
była obietnica u tw orzenia tzw. 
, europejskiego poolu zbrojenio­
wego“ w łonie unii zachodnio­
europejskiej. M endes-France u- 
trzym yw ał że pool zbrojenio­
wy będzie rzekom o skutecznym  
środkiem  kontroli zbrojeń, Nie­
miec zachodnich. Pow oływ ał się 
on na to, że plan ten  cieszy się 
poparciem  Anglii i S tanów  Z je­
dnoczonych.

Dzienniki paryskie podkreśla­
ją  również, iż rząd S tanów  Z je­

dnoczonych“ nie zam ierza brać 
na siebie żadnych określonych 
zobowiązań w stosunku do pla­
now anej organizacji, k tóra  — 
zdaniem  M endes-France‘a ma 
się zajm ow ać produkcją i roz­
działem  broni.

W Paryżu panuje  pogląd, że 
wyznaczona na 17 stycznia kon­
ferencja  k rajów  zain teresow a­
nych w utw orzeniu „europej­
skiego poolu zbrojeniow ego“ 
zostanie odroczona. „Com bat“ 
stw ierdza, iż m in isterstw o w oj­
ny w  Stanach Zjednoczonych 
już teraz staw ia głów nie na 
przyszłą arm ię zachódnio-nie- 
m iecką, k tó ra  „będzie obej­
m ow ała podstawow e siły lą­
dowe znajdujące się w dy­
spozycji bloku atlantyckiego“. 
D latego też S tany Zjednoczone 
— kończy „C om bat“ — nie chcą 
w prow adzać żadnej kontroli 
nad zbrojeniam i Niemiec za­
chodnich.

Dlaczego Radford przerwał rozpoczęte 
rozmowy w Tokio?

PE K IN  (PAP). Ja k  już d o n o -i m ieli być obecni przedstaw icie- 
siliśm y, szef sztabu generalnego I le rządu  japońskiego i po k tó - 
am erykańsjrich  sił zbrojnych rym  m iały  się odbyć dalsze roz-
adm ira ł R adford  po odwiedze­
niu T aiw anu  i K orei południo­
w ej przybył do Tokio, gdzie 
m iał przeprow adzić szereg roz­
mów z przedstaw icielam i rządu 
japońskiego w spraw ie rem ili­
ta ryzac ji Japonii.

W środę rano, po półgodzin­
nej rozm owie z japońsk im  m i­
n is trem  sp raw  zagranicznych 
Szigem itsu, adm irał Radford 
odw ołał śn iadanie, na  k tórym

mowy, po czym odleciał do W a­
szyngtonu.

Ja k  donosi agencja F rance 
P resse, adm ira ł R adford  m u­
siał p rzerw ać rozpoczęte w To­
kio rozm ow y,' poniew aż przed­
staw iciele  rządu  japońskiego o- 
znajm ili m u, że nie mogą po­
dejm ow ać żadnych konkretnych  
zobow iązań przed w yboram i 
pow szechnym i, k tó re  m ają  od­
być się w iosną br.

Rząd japoński planuje wybory 
na koniVe lutego

LONDYN (PAP). Jak  donosi I stycznia. W ybory powszechne 
7. Tokio agencja R eutera , szef ! odbyć się m ają  w końcu lute- 
gabinetu prem iera H ątojam y | D okładne term iny zostan 
oświadczył, ze rząd japoński po- e “

tej w alki zm ierzały rów nież ze 
b ran ia  i „pogadanki polityczne“. 
Na jednej z nich „gruppenfueh- 
re r“ G orzaw ski, dowodzący 15 
członkam i bandy w  Kozłowie 
om aw iając „pak t a tlan tyck i“, o- 
cenił go jako  organizację nie­
zw ykle cenną dla odwetowców 
niem ieckich.

Św iadek G rochla stw ierdził 
rów nież, iż banda ukryw ała 
broń w  stodole jednego z człon­
ków bandy. Z całości przewo­
du sądow ego w ynika że banda 
zdołała zgrom adzić kilkanaście 
karab inów  oraz 8 pistoletów  i 
am unicję.

N astępnie zeznaw ał d ługolet­
ni działacz robotniczy — Teodor 
M ondry, ak tyw ista  PZPR, b. 
w ięzień h itlerow skiego obozu 
koncentracyjnego. Zeznania je ­
go w ykazały, jak  bardzo u tru d ­
niło bandzie rozw inięcie szer­
szej działalności przyw iązanie 
rdzennej ludności Śląska do 
sw ojej ojczyzny.

Kreśląó sylw etkę oskarżone­
go Szczekały św iadek stw ier­
dził. że zachow yw ał się on pro­
w okacyjnie, śp iew ając pieśni 
hitlerow skie i szkalując Pola­
ków. Szczekała k ilkakro tn ie  
napadał na św iadka, grożąc mu 
śm iercią za aktyw ny udział w  
życiu społecznym. Szczekała na­
padł rów nież na górnika M aria­
na Ś lusarka, gdy ten  zwrócił 
mu uw agę na jego prow okacyj­
ne zachow anie się.

rów nież ręce oskarżonych — 
tw órców  i przywódców „Schw ar­
zer W olf“.

P rzedstaw iw szy szczegółowo 
przestępcze czyny poszczegól­
nych oskarżonych — proku ra to r 
podkreślił, iż dopuścili się prze­
ciw ko naszej ojczyźnie ciężkich 
zbrodni, k tó rym i usiłow ali za­
kłócić spokojne i coraz b u j­
n iejsze życie m ieszkańców  od­
zyskanej Ziem i Ś ląskiej.

„Proces ten  — stw ierdził d a ­
lej p ro k u ra to r — u jaw n ił cha­
rak te ry styczny  fak t: w rogow ie 
ludu działają  w  Polsce w  cał­
kow itym  osam otnieniu, n ie m o­
gą znaleźć żadnego oparcia m a­
terialnego czy duchow ego w spo­
łeczeństw ie. Co w ięcej — n a ­
tra f ia ją  na nieprzebyty  m ur 
czujności, k tó ry  k ładzie k res 
zbrodniczej działalności.

N aród nasz o fiarn ie  budujący  
socjalizm  i w alczący o pokój 
nie może jed n ak  pobłażać n i­
kom u, k to  śm iałby ham ow ać 
naszą pracę  i w alk ę“.

P odkreślając , _iż dzięki czuj­
ności organów  ‘ bezpieczeństw a 
i k lasy  robotniczej banda zo­
sta ła  unieszkodliw iona, zanim  
zdołała zrealizow ać w iększość 
sw ych zbrodniczych zam iarów  
— p ro k u ra to r uznał' za m ożli­
w e n ie  żądać k a ry  śm ierci i 
w niósł o w ym ierzenie w szyst­
k im  oskarżonym  surow ych k a r  
w ięzienia.

N astępnie zab ra li głos obroń­
cy. W skazyw ali oni, że źródłem,

stow ska banda naśladow ała h it­
leryzm  rów nież i w  form ach 
działania. Dowodzi tego zarów ­
no sam a ' nazw a bandy  —
„Schw arzer W olf“ jak  i zasa­
da w odzostw a, funkcje  „G rup- 
penftih rę rów “, cerem oniał p rzy ­
sięgi i m etody te rro ru .

O skarżyciel stw ierdził n as tęp ­
nie, że okres w zm ożonej ak tyw ­
ności bandy rozpoczął się z 
chw ilą p rzystąp ien ia  do niej 
Buchty. Jes-t to  zresztą zupeł- 
nię zrozum iałe, bow iem  B uch­
ta  w niósł jako  w kład swe ka- _ _____  ___  __ ; __________ _
tow skie dośw iadczenie, zdoby- /  k tórego w ywodzą się p rze- 
te  w  szeregach „Sonderkom - j stępstw a oskarżonych, jest ja ­
m ando“. dow ita an typo lska  p ropaganda

Na ten  okres p rzypadają  p ró- I am erykańsko  -  adenauerow ska, 
by zastraszan ia  i terroryzow a- \ rozsiew ająca n as tro je  w ojenne 
nia przez bandę uczciwych lu-.| oraz fak t, że oskarżeni zatruci 
dzi pracy, przeciw ników  faszy-1 zostali jadem  faszyzm u w  o- 
zmu, aktyw istów  społecznych, j kresie panow an ia  h itle row sk ie- 

W tym że okresie osik. B uchta : go. W pajane przez h itleryzm  
rzucił a osk. G orzaw ski pod- j przez w iele la t „praw o wilczych 
chw ycił m yśl rozkręcenia szyn kłów “ do tego Stopnia w ypaczy- 
koiejow ych na  tra sie  G liw ice — ¡ ło ich um ysły, że n ie um ieli już 
K ędzierzyn. Osk. G orzaw ski nie j odnaleźć swej ludzkiej godności 
chciał pozostać w tyle z „ in ic ja- I 1 w stąpić na  drogę uczciwego 
tyw ą“. Spraw dzianem  „aktyw- j życia.
ności“ jego grupy  m iał stać  się  O brońcą oskarżonego Luci,
napad  na m ilicjantów  w W ilko- ¡ adw. Wolisz, polem izując z p ro -  
wicach. j ku ra to rem  u trzym yw ał, że nie

Na zebran iu  tzw. „rady s ta r -  ty je  Lucia, k tó ry  m a dw adzie 
szych“ w  m ieszkaniu osik. L am p- ścia k ilka  la t, a le  jego starsi
ki osk. osk. Lucia, B uchta i 
G orzaw ski om aw iali p lan  znlsz 
ezenia tu rb iny  lub tran sfo rm a­
to ra  w e lek trow ni zabrskiej i 
zw iązany z tym  plan  zrabow a­
n ia  m ateria łów  w ybuchow ych. 
Św iadek H assa zeznał, iż Go­
rzaw ski rozkazał naw et wyko

Św iadek Leopold K achel, cha- pać bunk ier w lesie dla uk ry -

stanow ił rozw iązać Izbę Niższą ustalone po zasięgnięciu opinii
parlam en tu  w dniu 24 lub 25 stronnictw  opozycyjnych.

rak teryzu jąc  oskarżonego Szcze- 
kałę stw ierdził, iż pochodzi on 
z rodziny, k tó ra  często w yraża­
ła sw ą wrogość do państw a lu ­
dowego.

Po zam knięciu przew odu są­
dow ego zabrał głos prokurator.

C harak te ryzu jąc tło  politycz­
ne okresu,* w  którym  pow stała 
banda w ystępująca pod nazw ą 
..Schw arzer W olf“, 
stw ierdził, że przepojona n ie­
naw iścią do P o lsk i’ propa­
ganda p łynąca z N iemiec za­
chodnich i z USA była jednym  

j z korzeni, z k tó rych  w yrosła
Na początku bież. roku odbędzie się 
konferencja krajów Ameryki Łacińskiej

Sesja Hinduskiego Kongresu Nauki
DELHI (PAP). W Baroda ro z - . sze przem ów ienie poświęcone 

poczęła się 4 bm. X LII sesja | zadaniom  stojącym  przed uczo- 
H induskiego Kongresu Nauki z i nymi hinduskim i w dziedzinie 
udziałem  ponad 4 tys. osób. H in-1 ekonom icznego rozw oju kraju , 
dusi:i Kongres Nauki utw orzony Delegacja radziecka i de- 
z rs ta ł w 1914 r. i jest n a js ta r-1 Negacja chińska przekazały 

ośrodkiem  naukowymszym
Indii.

K ongresowi dar w postaci dużej 
ilości książek o rozw oju nauki w 
ZSRR i w Chinach. Radzieccy 

W sesji Kongresu bierze u d z ia ł: uczeni przywieźli z sebą próbki 
50  delegatów  zagranicznych. i widlu m inerałów , które zo s ta n ą ; s p e c ja ln a , k tó r a ' m a o p raco w ać

P rem ier Indii N ehru o t  w ie -  o r z e k a z a n e  hinduskim  insty tu -j w niosk i w  sp ra w ie  z m ia n y  k rz y w -
U L  111 . 1 v  -V ,» - , ...... .... ! d zacy ch  S y r ię  u k ła d ó w  z z ag ra -ra jąc  sesję wygłosi! d x l iz - lejom  naukow ym . 1 n iczn y m i k o n c e rn am i*  n a fto w y m i.

W kilku zdaniach
! B E R L IN . C zło n k o w ie  f r a k c j i  FD P  
1 w  zach o d n io  .  b e r liń s k ie j rad z ie  

m ie js k ie j o b ra li w  d n iu  4 bm . na 
sw ego  p rze w o d n icz ą ce g o  b. ag en ta  
g e s ta p o  K a rla  H u b e r ta  S chw enn i- 
cke.

BERN . B. p re z y d e n t G w atem a li 
p u łk o w n ik  J a  co bo A rb en z , k tó ry  
m u s ia ł o p u śc ić  k ra j  po p rz e w ro c ie  
zo rg a n iz o w a n y m  p rzez  ag en tó w  
USA. p rz y b y ł w  d n iu  5 bm . do 
S zw a jca rii. W raz  z żoną  o ra z  t r o j ­
g iem  dzieci u d a ł się d o  Z e rm a tt .

D A M A SZEK . P a r la m e n t  s y ry js k i 
i rz ą d  p o s tan o w iły  pow ołać  k o m is je

NOWY JO R K  (PAP). D zien­
nik boliw ijski „El Pueblo“ za­
m ieścił dek larac ję  senato ra  chi­
lijskiego U m berto M artoneza 
(partia  ludow o - dem okratycz­
na), dem askującego kolonizator- 
ski ch a rak te r polityki USA w 
A m eryce Łacińskiej. M artonez 
stw ierdza, że USA trak tu ją  
A m erykę Łacińską w yłącznie 
jako  źródło surowców  i żyw no­
ści po najtańszych cenach.

Potępił on zdecydow anie 
panam erykańską konferencję 
gospodarczą z udziałem  m ini­
strów  finansów  i gospodarki

j krajów  A m eryki Ł acińskiej o- 
raz  USA, k tóra  odbyła się pod 
koniec ubiegłego roku w  Rio 
de Janeiro. M artonez ośw iad­
czył, że odpow iedzią narodów  
A m eryki Ł acińskiej na tę kon­
ferencję  pow inno być niezw ło­
czne zjednoczenie do w spólnej 
w alki o niezawisłość ekonom i­
czną.

W , zw iązku z tym  M artonez 
inform uje, że grupa działaczy

I golnie podatny  g run t: Lucia, 
B uchta, G orzaw ski, Szczekała i 
ich kom pani — to ludzie, k tó ­
rzy  szukali na tchn ien ia  u neo­
h itlerow ców  i im perialistów , 
k tórzy  z całym  przekonaniem

cia tych m ateriałów .
Osk. osk. Lucia i B uchta za­

stanaw iali się w  1953 r. nad 
możliw ością zniszczenia szybu 
w entylacyjnego w  kopalni 
„C oncordia“, tzn. nad udusze­
niem  setek  górników.

„Plany te nie doszły do sk u t­
ku  — ciągnie p rokura to r. — 
B andyci uprzy tom nili sobie, że 

p roku ra to r dokonanie tych zbrodni nie pó j­
dzie łatw o, że nie ta k  łatw o 
uśpić czujność robotników , nie 
tak  łatw o w rogow i przedrzeć 
się do naszych fabryk  i ko ­
p a lń“.

„Bandzie „Schw arzer W olf“ 
nie w ystarczyła ty lko „ducho­
w a“ łączność z adenauerow ską 
k liką  — mów’ dalej oskarży­
ciel publiczny. — Nie znajdu­
jąc  mimo te rro ru  i gróźb żad­
nego poparcia ze strony  m iej­
scow ej ludności — oskarżeni u-

koledzy byli faktycznym i przy­
w ódcam i bandy.

Adw. Wolisz nie zgodził się 
rów nież ze stanow iskiem  p ro ­
k u ra to ra  wobec oskarżonego 
Z ientka, tw ierdząc, iż pełnił on 
w bandzie podrzędną rolę.

A dw okat R ozenkranc prosił 
Sąd, aby poprzez swój w yrok 
um ożliw ił oskarżonem u B uch­
cie rehab ilitac ję .

O brońcy pozostałych oskarżo­
nych sta li na  stanow iskii, iż 
kw alifikacja  p raw na niektó­
rych  czynów oskarżonych, k tó ­
rych bronią, je s t zbyt surow a.

Po w ysłuchaniu  ostatniego 
słowa oskarżonych, k tórzy  w y­
razili sk ruchę i p rosili o łagod­
ny  w yfniar kary , przew odniczą­
cy zam knął przew ód sądowy. 

*
W późnych godzinach w ie­

czornych R ejonow y Sąd W oj­
skow y w G liw icach ogłosił w y­
rok. M anfred  Lucia skazany zo­
sta ł na 15 la t w ięzienia. A ntoni 
B uchta  na  14 lat. W aldem ar 
G orzaw ski na 13 lat, Leon 
Szczekała na 13 lat, Józef 
Z ientek  na  12 lat, R obert L am p­
ka na 8 la t i E rnest Różok na 
10 la t więzienia.

(PAP).

Trzywagonowe pociągi elektryczne z N R D
trasy  W arszaw a — Łódź, W ar­
szaw a — Stalinogród i Łódź — 
Stalinogród. Dwie pierw sze jet

W ARSZAW A. Z początkiem  
br. rozpoczęły się z NRD do­
staw y 3-w agonowych jedno-

konferencje krain  w AmervUi 1 wegQ ruchu  lokalnego, k tó re  w i i obecnie specjaliści polscy 
Łacińskiej na  początek 1955 ro- przyszłoścl będą ob słu g iw ały ! przeprow adzają  próby technicz.
ku  w  Rio de Janeiro .

Amerykański komentator wojskowy 
o upadku morale armii USA

„Mocne wrażenia66 Alsopa
NOWY JO R K  (obsl. wl.). N ajw iększe wrażenie  w yw ar-  

N iedaw no przytaczaliśm y frag -1 ło na m nie nie tyle n iezw ykła  
men ty korespondencji z W iet i zdolność kom unis tów  organizo- 
narr.u w vstannika „New York I wanta, uzbrojenia, u trzym ania  i 
H erald Tribur.e“ — J o s e p h a ! rozszerzenia niepodległego te- 
A isopa Poniżei podajem y frag- ! rytorium w  południowej czę- 
r rm tv  innej korespondencji z I set Indochin bez jak ie jko lw iek  

W dniu 31 ! pomocy z zewnątrz i w  bezpo- 
rednim  sąsiedztwie- sił fra n ­

cuskich, ile moralny zapał, ja­
k im  zdołali oni natchnąć nie- 
kom unis tów  i zdobyć sobie zde-

m nej
tego sam ego cyklu  
grudnia ub. r. A lsop na łam ach | ■
sw ojej gazety pisze:

„Jak wiadomo czytelnikom
moich poprzednich korespon- < 
dencji, p ierwszym m o im  w ra -1 
żeniem, jakiego dozna’em. po | 
zerknięciu się z  W ietm incm  
¡tak  A lsop nazyw a tereny j 
podlegle w ładzom  ludow ym  j 
_ -edd — było uczucie \

cydowane poparcie ze strony  
chłopstwa. Jestem  przekonany,  
że dochodząc do takich wnios­
ków  nie uległem absolutnie po­
zorom. Jestem  o ty m  przeko­
nany dlatego, że zdaję sobie 
sprawę, iż bez poparcia ze 
strony wielu tysięcy ludzi, bez

s tęp n ym  w rażen iem  była złość. 
Złościł m nie kontrast pomiędzy  
gospodarczą sprawnością i m o ­
ralną jednością ludzi w  rejonie, 
który  odwiedziłem, a korupcją  
i chaosem panującym i w  Sai- 
gonie... (stolica południow ego 
W ietnam u).

Wreszcie, aby zakończyć tę 
listę m ocnych wrażeń, któryęh  
doznałem po zetknięciu się z 
W ietm incm , m uszę  w ymienić ,  
obok poczucia złości, poczucie 
strachu“.

Strachu , jak  w yjaśn ia  Alsop, 
przed żyw otnością ruchu  n a ro ­
dowo - w yzwoleńczego i przed 

[ poparciem , którego ruchow i te- 
j m u udziela cały naród  w ie t­
nam ski. Jeśli w ięc ruch  naro-SUS Z i m o w i  wff* MA = 7 v y J S t a y  -  d„

* » «  Ie'  A1‘°»  -  to sw in ie  • *  ■ w 
jego tryum fu .  Na obszarze, \ 0pan0w any m  przez nich tery­

torium...

ne. P rzew idu je  się, że z począt­
kiem  lutego br. jednostk i te  
w ejdą do ruchu  na trasie  Łódź 
— Koluszki.

(PAP)

Wiadomości sportowe
Narciarki polskie zajmują w Szwajcarii 

pięć pierwszych miejscNOWY JO RK  (PAP). W jed- [ się na rozluźnienie dyscypliny i 
nym  z grudniow ych num erów  1 podkreśla m. in„ że „poziom u-

ka“ ' " ,rtyM "  T s “ « ~
takiego stanu  rzeczy, au to rzm u - ¡rodowych zaw odach w G rindel- Iły czasy na mecie lepsze zarów - 
szony jes t pizyznac, ze polityka wa!d (Szw ajcaria) zakończył się no od zwyciężczyni tej sam ej 
m ilitaryzacji m e cieszy się po- i pełnym  ich sukcesem. W biegu konkurencji w  roku 1953 

B aldw in stw ierdza, ze na parciem  ze strony  społeczeń- I na 10 km zajęły one pięć pierw - 
przestrzeni 25 la t swej pracy ja- | stw a am erykańskiego. W yrazem  szych m iejsc dystansując m. in.

m en ta to ra  w ojskow ego Baldwi- 
na, który  uderza na alarm  „z po­
wodu niezadow alającego m orale 
sil zbrojnych USA“.

ko korespondent w ojskow y nie j tego jest rów nież stosunek spo- 
obserw ow al tak  niskiego pozio- i łeczeństw a do sił zbrojnych, 
m u m orale wśród wojskowych B aldw in stw ierdza z ubolewa-

silną koalicję zawodniczek wło­
skich, francuskich  i szw ajcar­
skich. Polki pow tórzyły sukces,

USA, zwłaszcza zawodowych, ; niem , że naród am erykańsk i nie j jak i uzyskały na tych samych
jak  obecnie. B aldw in uskarża I lubi sw ojej arm ii.

Otwarcie sesji nowego Kongresu USA
NOWY JORK (PAP). 5 bm. 

odbyło się w  W aszyngtonie o- 
tw arcie  sesji nowego (84 z kolei) 
Kongresu S tanów  Zjednoczo­
nych. Jak  wiadomo, po listopa­

dowych w yborach większość w 
K ongresie uzyskali dem okraci. 
W dniu 6 bm. K ongres w ysłu­
chać m a orędzia prezydenta 
E isenhow era.

zaw odach w  ub. roku narciarki 
radzieckie, k tóre zajęły wów ­
czas rów nież pięć pierwszych 
m iejsc. W tym  roku zawodnicz­
ki radzieckie nie startow ały. 
Chociaż w yniki konkurencji 
narciarsk ich  zależne są w  du-

lej Alsop
innych częściach Azji,

,n iebezpieczeństwo grożącektóry odwiedziłem, komuniści
odnieśli szereg politycznych, j eśu jednak p ierwszym  wra- \ A z ji  jest dużo większe, niż  wy-  
organizacyjnych, w o jskow ych  i , ¿¿„.iem. jakie odniosłem, był ] obrażają to sobie na jw ięksi ze
— trzeba przyznać  — morał- i n ieprzy jem ny  podziw dla ko- j znajdujących się wśród nas pe- 
nych  tryum fów .  I m unistycznycu  osiągnięć, to na-\ sym is tów “.

Arabio Saudyjska wniosła sprawę Algeru 
do Rady Bezpieczeństwa

NOWY JORK (PAP). Delegat | k tóra — zdaniem  jego rządu — 
A rabii Saudyjskiej w ONZ j „może zagrozić pokojowi i bez- 
Asad al Faqih w liście do prze- pieczeństw u m iędzynarodow e- 
wodniczącego Rady Bezpieczeń- ! m u“. Zażądał on w pisania spra- 
stw a M unro zw raca uw agę na w y A lgeru na porządek dzien- 
„pow ażną sytuację  w  A lgerze“, ' ny P ady  Bezpieczeństwa.

Szwedki Sahlberg  (42:49) jak  i 
od trium fato rk i z roku 1954, za­
w odniczki w dzieckiej — Zare- 
w ej (43:00).

B ieg  ś ro d o w y  o d b y ł s ię  na  p ię ­
c io k ilo m e tro w e j . p ę tli, k tó rą  b ie ­
g aczk i m u s ia ły  p rz e b y ć  d w a  razy . 
J u ż  n a  p ó łm e tk u  trz y  P o lk i, a m ia ­
n o w ic ie  B ukow a. K rz e p to w sk a  i 
D an iel m ia ły  n a jle p sz e  m ię d z y cz a ­
sy . N a ć z w a rte j p o zy c ji z n a jd o w a ła  
się  T a ff ra  (W łochy) z m in im a ln ą  
p rzew ag ą  n a d  R a jch e l i M aru sa ­
rzó w n ą . M istrzy n i W ioch m ia ła  je d ­
n a k  pech a , ła m ią c  k ije k , co p rz y ­

czyn iło  się  do s t r a ty  k ilk u n a s tu  s e ­
k u n d , k tó ry c h  n ie  m og ła  n a d ro b ić , 
w obec d o sk o n a łe j p o s taw y  sw o ich  
p rzec iw n iczek .

W y n ik i n a  m ec ie  
jące: ■>yły n a s tę p u -

1. B u k o w a  .13:58, 2. K rz e p to w ­
ska. — 39:;,6. 3. D an iel _ 39'57 4
R a jch e l — 40:49, 5. M aru sa rz ó w n a  — 
41:09, 6. T a ff ra  (W iochy) — 41:03, 
7. P essjon  (Wl) _  41:94: *. P a rn ie -  
san ío «V b  — 41:36, 9. U om an in  (Wl)
— 4-:0ą, 10. V ica rio  (Wl) — 42:12,
“ • O r t  _(Wl), 12. m is trz y n i F ra n c ji  
A y m o n n ie r. N a jlep sza  zarvodn iczka  
s z w a jc a rsk a  B ae r  u z y sk a ła  czas
— 43:28.

Z e b ra n a  p rz y  m ec ie  o ra z  na  t r a ­
sie p u b lic zn o ść  p rz y jm o w a ła  n a r ­
c ia rk i p o lsk ie  n ie z w y k le  se rd e c z n 'e . 
a je d n ą  z p ie rw szy ch  osób. obo k  
n aszy ch  tre n e ró w , k tó re  z!o>yly 
g ra tu la c je  P o lkom , b v la  E lza  R oih
— p rz e d s ta w ic ie lk a  M ięd z y n a ro d o ­
w e j F e d e ra c j i  N a rc ia r s k ie j ' (FIS).

< v .  n . )

W kraju i za granicą
Z A K O PA N E . Na zap ro sz e n ie  s e k ­

c ji n a rc ia r s k ie j  ZS G w a rd ia  p rz y ­
b y ła  do Z ak o p an eg o  g ru p a  n a rc ia ­
rzy  SV D ynam o  (NRD). B ęd ą  oni 
p rzez  d w a  ty g o d n ie  p rz e b y w ać  w 
Z a k o p an em  w  o ś ro d k u  w y szk o len ia  
sp o rto w eg o  ZS G w ard ia .

W n a jb liż sz y m  czasie  n a rc ia rz e  obu  
z rzeszeń  ro z e g ra ją  z aw o d y  k o n tro l­
ne, k tó re  b ęd ą  p rzy g o to w a n ie m  do 
tró jm e c z u  D y n am o  (NRD) — G w ar­
d ia  (P o lska) — R u d a  H v ezd a  (CSR). 
T ró jm e cz  te n  o d b ę d z ie  s ię  w  po ło ­
w ie  lu te g o  w  O b e rw ie se n th a l (N R D ),

SO FIA . Do E g ip tu  w y je c h a li b u ł­
g a rscy  k o la rze , k tó rz y  s ta r to w a ć  b ę ­
dą  w  d o ro czn y m  w y śc ig u  k o la rsk im  
d o o k o ła  E g ip tu , ro z p o c zy n a ją c y m  
się  12 bm . Z k o la rz a m i w y je ch a li 
ró w n ież  p iłk a rz e , celem  rozeg ran ia  
m ięd z y p ań s tw o w e g o  m eczu  z re p re ­
z e n ta c ją  E g ip tu .

B U D A P E SZ T . S p o rto w có w  W ęgier 
i Ju g o sła w ii o c z e k u ją  dw a s p o tk a ­
n ia  m ięd z y p ań s tw o w e , k tó re  ro ze ­
g ra n e  b ęd ą  w  B u d ap eszc ie . 14 bm . 
ro z e g ra ją  m ecz  k o szy k a rze , a  16 bm . 
p iłk a rz e  w o d n i. '

W Hastings prowadzi 
Smysłow

LONDYN, w  tu rn ie ju  szachow ym  
w  H astin g s  p ro w ad z i po 6 ru n d a c h  
Sm ysłow  (ZSRR), k tó ry  po rem isie  
w  6 ru n d z ie  z P a c h iń a n e m  (CSRI 
m a 4.5 p k t. K e re s  (ZSRR) p rz e g ra !  
z F u d e re i em  (Ju g o sław ia ) i dzieli 
d ru g ie  m ie jsce  razem  z P a e h m a n em  
i U n z iek e re m  (N iem cy  zach .). k tó ­
ry  p o k o n a ł F a irh u r s ta  ■ (A nglia)- 
W szyscy trz e j m a ją  po  4 p k t. W 
d-wóch p o zo sta ły ch  p a r tia c h  P h il lip s  
(A nglia) z re m iso w a ł z D o n n e rem  
(H o land ia), a A le x a n d e r  (A nglia) — 
z Sząbo  (W ęgry).
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Długa historia krótkich rękawów
Helena Jaguszew ska jest bry- 

gadzistką w Z akładach Przem y­
ślu Bawełnianego im. 1 M aja 
w Lodzi. P rzyglądając się w 
przędzalni pracy prządek (sama 
pracuje w tym  zawodzie od 
r~ . zauw ażyła, że niem al
każda z nich zawija rękaw y 
artucha do łokcia. Po prostu 

Przeszkadzają. N iektóre prząd-
Uc*nają lub odryw ają część 

rękawa. „A gdyby tak  szyć far-
‘U(* y  z krótkim i
Brzecież ile

powyższej decyzji przysługuje 
obyw atelce praw o odw ołania do 
C entralnej K omisji W ynalaz­
czości przy CZPB, w term inie 
itd. Słowem — w klasyczny 
sposób — „odfajkow ano sp ra­
w ę“.

Ale Helena Jaguszew ska to 
kobieta uparta . N iezrażona — 
korzysta z anegdotycznie w tym 
przypadku brzm iącej klauzuli 
i odw ołuje się do C entralnej

rękaw am i, j Kormsji przy C entralnym  Zarzą-

800 tysięcy izb oltfąfych 
planami remontów

Na rem onty  kap ita lne budyn­
ków w yasygnow ana będzie w 
bieżącym  roku sum a o ponad 
jedną trzecią w iększa niż w  ub. 
roku. Rem ontam i kapita lnym i 
objętych m a być blisko 50 tys

Chodzi człowiek na te ze­
brania, chciałby się czegoś do-

a w ięc — jazda do M inisterstw a 
Przem ysłu Lekkiego.

Je s t już grudzień 1953 roku.
Z now ym  1954 rokiem  ob. J a ­
guszew ska o trzym uje pism o od 
głównego inspektora  bezpieczeń­
stw a  ruchu  M PL inform ujące, 
że je j w niosek w płynął do m i­
n is te rs tw a  i został rozesłany do...
C2-25 po jednym  egzem plarzu.

— Niech będzie C2-25, ale co I talne" budynków  w  br. przebie- j Powiedzą, że od tem atu  od bie­
rny śl i ob. Ja - j ga znacznie lepiej niż w  la tach  jgasz.

Z Ż Y C I A  P A R T I I

By nie wróci ły  złe p r a k t y k i
budynków , liczących około 899 i wiedzieć. Czasem w ygarnąć c 
ty s izb |n a  W£itroble Iezy — mówi ktoś

Sporządzanie dokum entacji j

z fartucham i?

głośno.
kosztorysow ej na rem onty  kapi- I — Dadzą cl to do głosu dojść?

! Powiedzą, że od tem atu  odbie- 
Tylko kazań się nasłu-

to się m ateria iu  ! dzie. U znanie to
guszew ska, skracając w spólnie j ubiegłych. D okum entacja ko-¡cham y i wciąż w  kółko o

. . , rzecz  cenna, | z koleżankam i rękaw y  w nowo- j sztorysow a w ykonana jes t już ¡samym. — „ -------------
m arnuje“ — pom yślała Ja g u - ja le  Jaguszew ska chciałaby kon- ! o trzym anej w łaśnie odzieży o- , całkow icie w w ojew ództw ach: i się poradzili, zapytali, co o tym  
Szewska krotnie wieH^ioń er, i . . . .  , , , ■ _ = ______i ' __ --- ---  ir,«-,,

G dyby tak  kiedy
tym
nas

szewska.
Obliczenie oszczędności nie j w nioskiem

[ kretn ie  wiedzieć, co będzie z jej j chronnej. gdańskim , bydgoskim i poznań- ¡sądzimy — odpow iada inny.

było skom plikow ane. Ot, choćby I N adszedł r. 1953
Tymczasem w W arszaw ie sp ra- [ skim  s łab ie j natom iast przebie- 

i m arcow e j w a zatacza coraz szersze kręgi, 1 . . .. . .  i Głosy oddalają  się w  m roku
. . , ga przygotow anie tej dokum en- j t  św ietlicy w Skarżynie,
Juz znają  ją  w  D epartam encie j tac ji w  w ojew ództw ach: szcze- \ m ja)o si „dbyć zebranie
Techniki PK PG . w  C entralnym  cińsklm  i w rocław skim , co może | przedw yborcze Tow Telkow ski,

spowodować opozm enie te rm i- |ak tyw ista  K om itetu Pow iatow e
nów w ykonania rem ontów  kapi- ; - .......................
ta inych  budynków . (PAP)

j  T echniki PK PG , w  C entralnym  
: Insty tucie  O chrony Pracy. Już 
J Urząd Paten tow y oddaje swój 
J „głos“ za krótkim i rękaw am i.

Je s t m aj 1954 roku. Pism a 
| krążą, decyzje w ażą się. Licz- 
i ba zw olenników  krótkich  ręka- 
| wów  rośnie. Ale n ik t n ie m a 
„odw agi“ wziąć na sw oją „gło­
w ę“ ciężaru ostatecznej decyzji.

Dobiega końca rok 1954. Do 
ZPB im. 1 M aja przychodzą n a ­
d a l fartuchy  z długim i rękaw a

w  sam ej przędzalni: 1500 fa r- j roztopy. Jasnym  prom ykiem  w 
tuchów  rocznie, na każdym z i dżdżyste m arcow e dni, była dla

go w Płońsku (woj. w arszaw ­
skie) aż p rzystanął na chwilę.

sja „na tem at wygłoszonego I zety. I tej nauce zawdzięcza, że 
re fe ra tu “. Czasem zabierał w  | na jego piersi błyszczy srebrny 
niej głos jak iś „żelazny m ó w -! K rzyż Zasługi, a gospodarstw o 
ca“, pow iedział k ilka  słów j 5,5 ha daje m u pokaźne docho- 
w y tartych  od częstego używa- | dy, p rzed k ilku  laty  kupił krow ę 
nia. Inn i m ilczeli, bojąc się j __ daw ała 6 litrów  m leka dzień- 
poruszyć spraw y bolące, na- nie, teraz daje  19 litrów . Z 1 ha 
brzm iałe w grom adzie, by im  zjem i zebrał 320 q ziem niaków, 
nie zarzucono, że odbiegają od j p o d c z a s  gdy j ego sąsiad Borow- 
tem atu , b iad o lą .' Jeżeli naw et i ski z 3 ha  tak ie j sam ej ziemi 
ktoś pow iedział coś o  potrze- j zebra ł zaledw ie 250 q. No, ale 
bach wsi, p relegent w  najlep- j Borowski zam iast uczyć się i 
szym w ypadku zapisał w  notę- j starann ie  upraw iać ziemię. Cze­
sie i na  tym  się kończyło. i ka z pionam i na łaskę natury .

Teraz, choć przyzw yczajenie j Sobański nie chce nauki pod 
do u tartego  szablonu zebrania | koc chować. Ale nie czuje się 
z klasycznym  porządkiem  j na sijaGbj by dokładnie, teore-

naw et rysy  jego tw arzy  zlew a­
ły się w  jedną plam ę.

G dy po przerw ie obiadowej 
m iała  się naw iązać tak  pożąda­
na ' rozm owa, zabrał głos prze­
w odniczący prezydium  PRN i 
m ów ił blisko dw ie godziny o 
h isto rii i zadaniach rad, o o- 
bow iązkow ych dostaw ach, o 
spółdzielczości produkcyjnej. 
N aw et ładn ie  mówił, tylko że 
o tym . w szystkim  sekretarze 
słyszeli już na poprzednich 
w ykładach. Gdy skończył, za­
częło się już ściem niać i zbli­
żał się czas odjazdu au tobu­
sów i pociągów. Więc tylko 
na jbardzie j palące spraw y do-

dziennym  kłóciło się^ z tym  c 0 1 tycznie w yjaśnić chłopom w iele j tyczące pracy rad  poruszono.
Czekało ich jeszcze jednoobserw ow ał w św ietlicy, pa-\  Sp raw  z zakresu wiedzy rolni-

SZKOŁA MUHASSKO- 
TYHSARSKÄ .

i Drugi w strząs przeżył tow. 
¡Telkowski już na sam ym  zebra- 
jmu. Choć... czy to  m cżna na- 

BYDGOSZCZ (kor. wł.). D u -|zw ać zebraniem ? Ani referatu , 
że zapotrzebow anie na fachów- | ani protokolanta. Z zebrania, do 
ców z dziedziny' budow nictw a:¡jak iego  Telkow ski był przyzwy- 

mi i im ponującą ilością czterech !m urarzy, tynkarzy, betoniarzy,¡czajony, pozostało ty lko jedno 
kieszeni. parkieciarzy  i instalato rów  cen- .... dyskusja. Ale za to jaka  dy-

H ełena Jaguszew ska, bezpar- 'tra lnego  ogrzew ania, podykto- j skusja! 
ty jn a  robotnica, z żalem  i g o - , w alo M inisterstw u M iast i Osie- siedział do-
ryczą pisze do K om itetu Cen- konieczność zorganizow ania

¡Podsłuchana przypadkow o ro z -jtrząc  na ożywione chłopskie j . N atom iast, gdyby przyje-j E d e n i e  -  sek re tarza  
¡mowa w raziła « '  w pamtęc. J a ™ ,  p c h a j ą c  chal agronom  czy inny fachow iec ! ^ ^ ^ 1 1  dobrze ła d n i"

L k  l e s t  le p ie j  W y p o m n i"  -  zebranie chłopów zorganizo-1 ^  że... „ ó w  pow tarzał jota
w ane przez kom itet F ron tu  Na- j w  jo tę  to samo, co poprze# nie-

nich —- szyjąc krótkie rękaw y j Heleny Jaguszęw skiej odpo-1 tej pracy, to  w pierw szym  rzę- 
— można- zaoszczędzić 35 cm j wiedź C entralnej Komisji. Uzna- \ dzie uczyło się ich oszczędności 
m ateriaiu . to w yniesie już 1 ła ona wniosek za słuszny oraz 1 bawełny. Ja  sam a, p racując ja- 
525 m. Zam iast 4 kieszeni, wy- ; możliwy do w prow adzenia na I ko ins truk to rka  wyuczyłam 
starczą dwie i dojdzie 40 m. Do j następujących stanow iskach ro- ! koło 400 prządek. Dziś n iejedna ! 
Jego jeszcze — 3.000 guzików... boczych: ciągarki, w rzecienicy, I z nich w idząc to m arno traw - 

A jeśli policzyć inne o ddz ia -» obciągaczki, prządki i tkaczki, 
ły i zakłady, to centym etry urn- j M ówiąc językiem  urzędowym 
sną w tysiące metrów... „spraw ę skierow ano na właści-

la k  narodzi! się pomysł. H e-i we tory“. Przeglądając pismo 
iena Jaguszew ska w ystąpiła do | tegoż CZPB .  Północ z czerw - 
zakładow ej kom isji, w ynalaz- ca 1953 r. można już odetchnąć 
czosci z konkretnym  wnioskiem: z ulgą zwłaszcza, gdy czyta się.
trzeba szyć fartuchy  z krótkim i że C entralna Komisja W ynalaz- ; przeszło“. A ja wstydzę się im

czości postanow iła polecić dzia-1 przyznać, że daw no  już w ystą- 
łowi bezpieczeństw a ruchu  w ! piłam  z tak im  w nioskiem ...“ 
C entralnym  Zarządzie, aby na \ Przeczytajcie uw ażnie te  sło- 

odpowiedź. Pism o podpisane ; przyszłość zam aw iano dla fa- i w a tow arzysze z w ym ienionych 
przez dyrekcję ZPB im. 1 M aja | bryk fartuchy  z krótkim i ręka-1 w tym  artyku le  insty tucji, któ-wami. 1 . . . . . . .  . . .

W śród chłopów siedział

tra lnego  naszej partii: „Gdy poi w  Bydgoszczy szkoły m u ra rsk o -; jreezy&urrT GRN ^ g m W e W Ó P  
w yzw oleniu urucham iahsm y ¡tynkarskiej. !ty lam oTcie tow  Nowakowski.

d o b e T u T z y l i " ę  L P l’ace - nad u^ dzeniem  szk0" i Chłopi z hum orem , żartobliw ie, lucizi, K„oizy aop.ero uczj^n j ^  jiy Są juz pow azm e ZaaWan SOw a- ¡a | e z ¿ u żym
mebluje się salę | w iedziainośei

sobie zebrania, na k tórych ci 
sam i chłopi milczeli, a  on p a ­
trząc na ich obojętne, jakby  
z kam ien ia  w yku te tw arze u w a­
żał, że nie są aktyw ni.

Nie jeden  tow. Telkow ski w 
bezpośrednim  zetknięciu się z  
m asam i w  kam pan ii przedw y­
borczej zaczął k rytycznie oce­
niać sw oją dotychczasową p ra ­
cę. Podobne refleksje  prze­
żyw ał tow. R udkow ski i tow.

rodowego, chętnie opow iedział 
by także ' i o swoich dośw iad­
czeniach.

D rugą spraw ą, k tó ra  go n u r­
tow ała, gdy jechał do pow iatu

go dn ia  m ówił sekretarz  orga­
nizacyjny.

I nie doszło do szczerej roz­
m owy pomiędzy sekretarzem  

j K P a sekretarzam i organizacji 
była debata w parlam encie i podstawow ych. Tow. Sobczyński 
francuskim  w spraw ie układów z Pom ianow a nie zdążył mu p -  
paryskich Często chłopi naga- wiedzieć, że niektórzy aktyw i- 

„ nn „ ;p I ści oszukują KP, pisząc proto- 
b u ją  go w tej spraw ie a on m e , zebrl ń które sie nie od-zawsze um ie zaspokoić ich cie-1 k0B 2 zeoran. k tóre się nie a  
‘  .  j były. Nie zdązyli sekretarze po-
kawosc. ¡wiedzieć, że tak  na  codzień. a

Z uw agą słuchał referatu . Do- | n je w czasje w ielkiej akcji.
w iedział się z niego, jak  p ize- i sjabo docierapoczuciem odpo- Pruszkow ski, którzy  m ów ią że 

O becnie m eblu je  się salę j wipd7iajnryści w ygarnęli m u j kam pania  w yborcza była dla
7» Tiyipci m i l s z a  ruch dobrą szkołą. P rz e z y w a li ,--------  - - . , , ----- ---- - -----------

¡sę. w której z a n ^ s z k a  młodzież j ¿ ^ ' 6  'k m ’do szkoły, i n ie-i t e /p r a w .p o d o b n ie  i 15uŻ ^ dẑ S o w e j  1

tylko

__  . ___ _ ______ ____ wieś sło-
| w ykładow ą, św ietlicę oraz bur- j wszy^ 7  n o. że" dzieci m uszą l nich dobr:ł szkołii- P rzeżyw ali | biegały w y k r y t o  _czym zresztą | WQ partii. Zdążyli zaledw ie

pochodząca "spoza Bydgoszczy. ¡^ ¡¡n T e  przyznane u ^ f w  podat-1 pracow nicy K P -  przeżywały j  sytuacji m ięazynaroaow ej u a y -  | k tó iych  zebrania party jne
-1 • .  r H ę i o c i a + l r i  a l r t v w i Q t n W  Â/ I f h  S Z f li  t V

W
nie

Do szkoły m urarsko  - tyn- kach, i n iew łaściw y przydział I dziesrątk^ ak ty  wistów, 
karsk iej przyjm ow ani będą | budulca. Podaw ali

SU b z y Í n I f pani,"żeby n ie 'm a r- ! chłopcy i dziew częta za pośred- ¡ jak  chodzili od A nnasza do K aj- j

k ilka powszechnie odbyw aly się, jak  rok diugi, bo 
przykłady, i wypowiedziach zaraz w pierw -j znanych ogólników. A co do ; n ik{ tam  nigdy nie przyjeżdżał.

rękaw am i. Był październik 
1952 rc-k.

Już 6.X I.1952 roku otrzym ała

dniach po w yborach I dalszych zadań dla grom adzkich! Ale j w  tym  w ypadku usłyszeli 
nirtw pm  Woi K n m -n d r <?P fasza bv coś w  am inie załatw ić ! Przebijała głęboka troska, by ¡kom itetów  Frontu  Narodowego! tylk0) że K P naw et w ciągu ro- 
N auka w szkole trw ać 'bedzie Tłum aczyli, jak  fch zdaniem  po-1:nawiązana w czasie kam panii | dow edzia ł s^ę, k ;  ; ku nie jest w stanie dotrzeć do

I  przez 9 miesięcy, po czym absol- w inna rad a  pracow ać. .  ¡wyborczej w iąz z m asam i „m e m ają  urządzać spotkania z | w szystkich organizacji.
w enci przejdą k ilkum iesięczną! A więc zeby była b a rd z ie j1 została zaw ieszona na  kołku •

nować baw ełny. Dlaczego pani 
nie nauczy tych co m arn u ją  go­
tow y m ateria ł?  Czy to nie z ba­
w ełny — i więcej przecież ko- - ,  v ,  * - , • , , - —•’ —  --------
sztu je, bo przez ile to  już rąk  p rak tyką  na budow ach Bydgo- ruch liw a, żeby radn i znali sy- 

\  wctvri7o a im I skiego Z jednoczenia Budowm- tuacjQ, w jakiej chłop żyje 1
rządzili spraw iedliw ie. P rzy j­
dzie jak ie  podanie o ulg; w

etw a Miejskiego.
(k. ch.)

Minęło kilka tygodni...
Ob Sobański, bezparty jny 

ozie ja s ie  pouam c u -*31 -  ak tyw ista  kom itetu F rontu  N a­
dobowiązkowych dostaw ach 'u b  w sk a rż  i w ra c a ł!
npTrri /tttł Hnrhiir*a niPfh za- 0 . ’ ..

informowało, że na posiedzeniu 
zakładow ej komisji wynalazczo­
ści rozpatrzono wniosek Jagu- 
szewskiej. Cóż postanow iła ko­
m isja? „K om isja — jak  giosi 
oficjalne pisem ko —- po rozpa­
trzeniu wniosku, postanowiła 
złożyć podziękowanie za troskę 
nad, uspraw nieniem “. I kropka. 
Przepraszam  -  poza słowami 
podziękow ania jest jeszcze na 
druczku końcowa klauzula... od

I rzy od dwóch lat żonglujecie

urządzać spotkania
radnym i, odczyty, zabaw y syl-, . . . . . . .  ,
w estrow e. obchód rocznicy | A przecież możliwości K P me 
szopenowskiej itp. . itp. S iu- ograniczają się do w ąskiego gro- 
chal, słuchał, m ąciło m u się ¡na tow arzyszy pracując*ch u  
w głowie od tych różnych pro-1 aparacie party jnym . K am pania
pozycji rzuconych tak, mimocho-! w yborcza w ykazała, ze u  po-
dem, bez podania sposobów re- ;wiecie jes t akp^

przydział budulca, _ mec za . d(> dom u z pjerw szej sesji gro-1 alizacji. Gromkie, pięknie k z on °w ie o 1 ofiarnie
I sięgną opinii w ioski, g y ;m adZkiej rady narodow ej. Wspo-1 brzm iące słowa onieśm ieliły go | S » Tr^pha im tvlko
! w ie^a n .e  znają. A naj y  _ ;rnin a t ożywioną pracę przed w y- i naw et nie odważył się w yją- ^  , U k m ,a Dracować z
¡m ejsze, niech s ię . spoty * a j .  boram i i jakoś sm utno mu się i w ić swoich w ątpliw ości i P °‘ nodstawowvmi aw yborcam i m e ty lko  w ów czas,, . -i n nmn- w sZkoleniu o igam zacjam i podsta\vov\jm i, a

o ™  t e n i e l  . g »  SWÓJ i gJ y  c„ c ,  czegoś od Judzi. 1 ^ ,  ”  !S Ł ™  T  ta  i m S  m ! » " »  będzie w ś.on.e

Co druga wieś 
ma zespól czytelniczy

. . , , — „w,-.. w  neto
je: jeśli pomysł jest dobry, to 
zmieniony model fartucha nale- 
żałoby wprowadzić również w 
CZPB-Poludnie, a także w prze­
myśle wełnianym i rzecz jasna 
— odzieżowym. O tym jednak 
nie można deęydować samemu,

Tow. N ow akow ski s łu c h a ł,; Gdy w domu żona pow iedziała, I m ijają , w iosną 
Z g  j karbow ał sobie w  pam ięci żą- j że otrzym ał zaproszenie na p le - ! będzie czasu.

wstydzić. To od w as zależało i 
nadal zależy, kiedy zakończy się 
d ługa h isto ria  krótk ich  ręk a ­
wów.

W. SUCHECKA

Ale oto wchodzi na arenę CZ I między sobą pismami, opiniami 
Przem ysłu Odzieżowego — pro- I i nie potraficie w ydać kenkret-
ducent fartuchów . Nie bez r a c j i ! nej decyzji w  niesłychanie skom- , . _ . . . . .
chciałby on ustalić  co następu- i p likow anej sprawie... skrócenia i udział w  Dgolnopwlskim Kon ur-

‘ rękaw ów  c-d fartuchów . | sie Czytelników  W iejskich w
To chyba wy pow inniście się , ^ ku sDółdsielrń produkcy jnych .. dan ia  zebranych, n ieraz gęsto narne  posiedzenie powiatowego

PG R-ów  i POM-ów Do końca ! się m usiał tłum aczyć ze swego j kom itetu F ron tu  Narodowego, i 
¡g rudnia  ub roku zgłosiły udział | postępow ania. I w te j chw ili, i ucieszył się bardzo. Choć w  go- 
w konkursie czytelniczym  zespo- i może po raz pierw szy od cw su . spodarstw ie naw et w zimie ro- 
}y z 0koło połowy ogólnej licz-1 Sdy pracuje w  prezydium  GRN bota się znajdzie, nie pożałował 
by wsi naszego k ra ju  N ajlicz-1 zrozum iał, że je s t zależny on jdn ia  i pojechał do pow iatu, 
niej do konkursu  zgłosiły się narodu, że naród  p iln ie  obser- 1 
wsie w  w ojew ództw ach: w a r­
szaw skim  (ponad 2.440 wsi), lu ­
belskim  (1.520), poznańskim

naukę nie dotrzeć do w szystkich gromad.

Więcej troski o bazy rybackie
KOSZALIN (kor. w!.). D o -, w iednich w arunkach  zab ezp ie -, w}asny s]jp

św iadczenia roku 1954 w y- j czających u trzym an ie  pełnej go- - •
kazu ją , że w bazach rybackich j towości technicznej tabo ru  piy-

w uje  jego postępow anie 
da obrachunku.

l zą- — Dowiem się. co dalej ma 
robić nasz kom itet — pomyślał.

Dwie spraw y nie daw ały

Znów przemówienia 
zamiast rozmowy

*

mur hTow. T elkow ski obserw ując (
_____ ( o k o ł o  1.090) oraz kieleckim  (po- serdeczna rozm ow ę N o w a-isr ° .  v  , ,

jakie są mozh-.]nart QRm nnwintitw r,™ . I 2 „i,,____ I czasem ichclai uzyskac P°moc ze sirony

w ybrzeża koszalińskiego straco 
no dziesiątki ton ryby w sku 
tek  niedostatecznej gotowości 
technicznej jednostek p ływ ają­
cych.

Za tan stan trudno  jest w inić 
ty lko  kierow nictw o poszczegól­
nych baz rybackich. Można

nosi koszty w łasne „B ark i“ i 
„K orabia“.

Np. od stycznia do g rudnia  W  r. 
w skutek  przedłużenia rem ontu  

m ieć pow ażne pretensj'e do Cen- j sześciu ku trów  przez G dyńską 
tralnego Zarządu Rybołów stw a j Stocznię Rem ontową, przedsię- 
M orskiego w Szczecinie. Z jed- ! biorstw o „K orab“ straciło łącz­
nej strony nie dość energicznie \ nie 107 dni połowowych, co w 
sta ra ł się on o pełne w yposażę- j przeliczeniu na średn ią  w ydaj­
nie w arsztatów  pogotowia tech- i ność jednego k u tro -d n ia  przy- 
nicznego w bazach rybackich, z j niosło s tra tę  106.804 kg. ryby.

Dobrze, że C entralny  Zarząd 
R ybołów stw a M orskiego w yka­
zuje w iele troski o rozwój rybo­
łów stw a dalekom orskiego, że 
dużo uw agi pośw ięca gdańskiej 
„A rce“, ale to w cale n ie zw al­
nia CZRM od trosk i o dalszy 
rozwój baz rybołów stw a m or­
skiego w K ołobrzegu, D arłow ie 
i Ustce, k tó re  odgryw ają prze­
cież pow ażną rolę gospodarczą.

w praw dzie na rok  1955 prze- 
wAdzlana w  darłow skim
„K utrze budow a dalszych czte- 
rech stanow isk  przy istn iejącym  
slipie, co w zupełności pokry ło- 
bv zapotrzebow anie tej bazy Na 
ukończeniu jest rów nież budow a 
now oczesnej hali m ontażow ej, 
k tóra  w edług zapew nień Cen­
tralnego Zarządu Rybołówstwa 
M orskiego m a być jeszcze w 
1955 roku odpow iednio w yposa­
żona w konieczny park  m aszy­
nowy. A le to  jeszcze n ie roz­
w iązuje sy tuacji w „B arce“ i 
„K orabiu“.

„B arka“ pow inna o trzym ać

drugiej — za mało interesow ał 
się praca rybackich stoczni r e ­
m ontow ych w Św inoujściu i w 
Gdyni, k tó re  notorycznie opóź­
n iały  rem onty  kutrów .

Obecnie, na trzy bazy ry b o ­
łów stw a m orskiego znajdujące 
się na teren ie  wybrzeża kosza­
lińskiego, jedynie P P  i UR „K u­
te r“ w  D arłow ie posiada slip 
(urządzenie do w yciągania k u t­
rów  z kanału  na pow ierzchnię 
w  celu dokonania rem ontu  kad ­
łuba) o jednym  stanow isku. Na­
tom iast kołobrzeska „B arka i 
ustecki „K orab“ są całkowicie 
tych urządzeń pozbawione. 
E lekt jest taki, że każde naw et
^ajirm ieisze uszkodzenie śruby.
czy Podwodnej części kadłuba 
w kutrach  należących do „B ar- 
kl \  »K orabia“ zmusza te 
Przedsiębiorstw a do oddaw ania
uszkodzonych jednostek do jed­
nej ze stoczni rem ontow ych lub
do w arsztatów  we W łady­
sławowie. Przy takim  braku 
slipów  trudno  mówić o odpo-1

_ . . . .  . go „K orabia“ od napraw  śred-
wającego. Oczywiście ten  stan  ¡- nieł» i aw ary jnych  w rybackich  
¡ ? ® 5 .  uJeiP ? le w pływ a na moz- j stoczniach rem ontow ych? Jesz- 

P ° ^ w ow ’/ | c z e  do niedaw na M inisterstw o 
‘ . . .  : 10 ?  pow ażnie pod- 2 egiu gj poważnie m yślało o

przejęciu  od M in isterstw a 
Przem ysłu M aszynowego stocz­
ni w Ustce. K oncepcja ta  nie 
pozbaw iona jes t słuszności i n ie ­
w ątpliw ie radykaln ie  zm ieniła­
by sytuację. W ybudow anie przy 
stoczni odpow iedniego slipu 
mogłoby całkow icie rozw iązać 
spraw ę rem ontów  jednostek  
p ływ ających nie tylko usteckie- 
go „K orabia“, iecz i niedaw no 
pow stałej spółdzielni rybackiej 
im. II Zjazdu.

S praw a gotowości technicznej 
taboru  pływ ającego jes t dla baz 
w ybrzeża koszalińskiego szcze­
gólnie ważna. O pełnym  zabez­
pieczeniu jej w  przyszłości n a ­
leży m yśleć już dziś.

Z. WIĘCKOWSKI

’ „Ezkuner"
nowe przedsiębiorstwo 
rybołówstwa morskiego
GDYNIA. Z początkiem  br. 

w w yniku  reorganizacji p rzed­
siębiorstw a „A rka“ — pow stało 
nowe przedsiębiorstw o połowów 
1 usług rybackich  „Szkuner“ z 
siedzibą w e W ładysław owie. 
Pow ołanie nowego przedsiębior­
stw a w najruch liw szym  ośrod­
ku  rybackim  .W ybrzeża G dań­
skiego w iąże się z p lanam i zna­
cznej rozbudow y W ładysław o­
w a i tam tejszej bazy rybackiej.

(PAP).

nad 980). W śród pow iatów  przo- j kow skiego z chłopam i, 
dnia- m w ia t Siedlce Kozienice, j w trąca ł p arę  słów, ale częściej;i du ją : pow iat Siedlce 

I M ław a i M aków. (PAP)
pow iatu.

T eren  pow iatu płońskiego jest 
rozległy, organizacje party jne 
liczne. Tym bardziej nie można 
się pogodzić z tym, że przecho- 

...„ 0r - !dza tygodnie, w  których żaden
nartv invch  iadac do ! z sekretarzy  K P me wyjeżdża w 
P AJ . - . 1- . !teren. Towarzysze nie byli w

.¡te ren ie  w ostatnim  tygodniu 
aje j grudnia, nie zaplanow ali wy- 

i jazdu na pierwszy tydzień
»K j,iC f  stycznia I ożywienie,pod adresem  „wyższych | hv,łn w

czynników  .
orośliśm y do tego, żeby ; za^zyna opadać. Agitatorzy i 
ko w ysłuchiw ać kryty- : i/p l.ak ;p rzesze aktyw istów

Sekretarze  grom adzkich 
ganizacji 
pow iatu  na 3-dniowe sem ina­
rium . p lanow ali sobie nie ty l 
ko w yjaśnić w iele spraw , 
i od siebie powiedzieć 
słów | kie było w terenie w okre- 

. , ¡s ie  kam panii wyborczej
— Dort

nie ty lko  w ysłuchiw ać kryty- : szerć>kie rzesze ak ty ' 
ki, ale i sk rytykow ać kogo n a ‘ i F ron tu  Narodowego ..błogo odpo-

Powołanie
Centralnego Zarządu 
imprez Estradowych

zam yślał się głęboko. W iele j program ie w yborczym  po 
¡razy  już by ł na zebran iach  w iw iatow ego kom itetu F rontu  Na-
grom adzie, naw et tu, w  S kar rodowego jest powiedziane, ¿e i leży — mówili. i czyw ają“. Tylko obowiązkowe

I żynie. Czasem sam  je obsiu- ¡należy walczyć o w ziost preduk-j s łu ch a li w ykładów , no to w ali,!dostaw y żywca idą bardzo opor- 
giw at, lub ty lko przygotowyw ał, |cjj rolnej i hodow lanej. z.ap.,- \ zadaw aij py tan ia  i czekali na ¡nie, tylko rozhulała Się plotira i 
a z refe ra tem  przyjeżdżali se- jw iada się naw et budow ę w  P ° - |szczeK) rozmowę z sekretarzem  ; wozy PZGS-u nie mogą nastar-
k re ta rze  KP. nieraz naw et w iecie dużej, nowoczesnej mle- Kp> ¿jd w reszcie trzeciego - czyć soli do sklepów. Jeże-
prelegenci z w ojew ództw a. ¡czarni, do tej m leczarni tr z e b a jdnia w poiudnie przyszedł z li ‘ dalej tak  pójdzie, to więź

w miesiącach zi- przeW(Xjn iCząCym prezydium  K P z masam i, naw iązana w
7jiinhv «u» dnorze i pR N  ; zapowiedział, że chce z i k a m p a n ii. wyborczejA le w szystkie te zebran ia  

przebiegały jednakow o. P re le
¡ m leka. Teraz 
m ow ych należałoby się dobrze

Z cLniem l s ty cz n ia  b r . p o w o łan y  
zo sta ł p rz y  M in is te rs tw ie  K u ltu ry  
i S z tu k i — C e n tra ln y  Z a rząd  Im ­
p re z  E s tra d o w y c h . N  ow opo v/o ła n y  
Z a rz ą d  d z ia łać  b ęd z ie  w  o p a rc iu  o
utworzone w e w sz y s tk ic h  woje- i zeb ra n vch. W ygłaszał 
wództwaeh Państwowe P rz e d r- ie b lo r-! _ i * * ‘ . , . , ,
s tw a  Im p re z  Estradowych, które I suchy, m ało zrozum iały i  tak
p irse jm u ją  w sw e re c e  d o tychcza -1  daleki Od spraw  Wsi. j a . r  eg- . . . . .
sową działalność „a h t o s u  - (p a p ) I zotyczna- k ra je . Później dysku - ! przez ZSCh, czyta książki i ga-

, , , .„ .z-,,— zastanowić, w jak i sposób pro-gen t staw ał za stołem , k tó rym  m l; ka podnieść,
jak  barierą  oddzielał się od

re fe ra t Ob. Sobański zna w artość no­
woczesnej nauki rolniczej. Uczył 
się na kursach organizowanych

.zawiśnie
nim i porozm awiać, przyjęli to  na kołku“, a bezpośrednią roz- 
z zadowoleniem. Z początku | mowę z ludźmi zastąpi się po 
jednak  rozm owa się nie k leiła, ¡starem u okolicznościowymi re- 
nastró j był trochę sztyw ny, j feratam i. 
sek retarz  siedział gdzieś daleko
na podium , z ostatnich ław ek! A. MARIAŃSKA

„Sieciomiec” — gazeta naszej załogi

Opóźnienia w kontraktacji roślin oleistych
Ok. 400 pracow ników  aparatu  

kon trak tacy jnego  z placów ek te ­
renow ych Min. Skupu, PZGS i 
zjednoczeń cukrow niczych obra­
dow ało w W arszaw ie nad sp ra­
w ą przyspieszenia zaw ierania z 
chłopam i um ów  kon trak tacy j­
nych na upraw ę roślin oleistych, 
a zwłaszcza rzepaku jarego.

Ja k  stw ierdzono na naradzie, 
kon trak tow anie tych ważnych 
roślin przebiegało w 1954 r. 
znacznie lepiej niż w latach po-

jewództw , w których k o n trak ­
tacja  roślin oleistych przebiega 
spraw nie, należą krakow skie i
rzeszowskie.

Przyczyną słabego przebiegu 
kon trak tac ji w większości w oje­
wództw  jest słaba praca ap a ra ­
tu  kontraktacyjnego, a przede 
w szystkim niedostateczne spopu­
laryzow anie w śród chłopów no­
wych. korzystniejszych w aru n ­
ków kon trak tac ji roślin w łókni­
stych i oleistych, zagw arantow a-

ub. roku.
Przednich, jednak  osiągnięte | nych uchw alą Prezydium  Rzą- 
wyniki są nadal n iezadow alają- ’ -
ce. Np. w w ojew ództw ach biało- 
s tockim, koszalińskim  i zielono­
górskim do 20.XII.54 r. plany | 1955̂  r. i u s ta la ” w y so k ie  p re m ie  za 
trw ającej do w iosny kam panii i O dstaw y p o n ad  u s ta lo n e  m ln i-  
kontt-j¡tiniiijarii- i i r v r h  roślin m um . Z a k aźd ji k w in ta !  rz e p ak u , 
n ' 2  , j a r y  | o d s taw io n y  p o n ad  to  m in im u m ,
, ,-iS i,ych  w ykonano za led w e  tt . p la n ta to rz y  o trz y m u ją  o p tó e z  n o r-  

‘. J—50 pruj. £)o nielicznych wo- m a in e j cen y  — -00 zł p rem ii.

du z czerwca
U ch w ała  ta  zn aczn ie  p o d w y isza  

cen y  n a  ro ś lin y  o le is te  ze zh io rów  
1955 ’ ‘ ' ------- M * -

N a naradzie podaw ano przy­
k łady karygodnych błędów, po­
pełnianych przez niektórych 
agentów  kontrak tu jących  rośliny 
oleiste.

N p. w e  w si C zem iczy n , pow . L u ­
b lin , z aw a rto  u m o w ę z gospoda, u ją -  
cy m  r.a  5 ha  S ta n is ła w em  S taw ic ­
k im  n a  u p ra w ę  aż 3 h a  rzep ak u  
ozim ego . K o n tra k tu ją c y  p o b ra ł w y ­
so k ą  za liczk ę , a le  oczyw iśc ie  n ic 
m ó g ł zas iać  rz e p ak iem  tak ieg o  o b ­
sza ru . T a k ic h  w y p a d k ó w  w  ty m  
w o je w ó d z tw ie  b y io  w ięce j, o czym  ' 
św iad czy  fa k t, że o b s iew  rz e p ak u ]

Tysiące św iateł zapala sięrne . „Nareszcie się do tego za- 
w ieczorem  w stolicy. Znaczenie j brali...“, ,.C tym słusznie nap i­
tych św iateł dc-eenia każdy w ar- j sali...“, „Dlaczego ten jeszcze nie 
szaw iak, k tóry  z przyjem nością j odpowiedział...“ — takie  i tym 
spaceruje jasno  ośw ietlonym  j podobne głosy słyszy się na te- 
Nowym Św iatem  i który  klnie, ! renie zakładu w dniu w ydania 
ilekroć zgaśnie m u nagie św ia- j kolejnego num eru gazety. Rzad- 
tło  w  m ieszkaniu albo też „na- | ko też obywa się bez tego, by 
w alą“ kandelabry  na MDM. Te • każdy, k to  zna skrytykow anego, 
św iatła  i ciem ności to  spraw a ; nie sta ra ł się z nim  zobaczyć i 
nasza, pracow ników  Z akładów  ! napom knąć, że już czytał świeży 
Sieci E lektrycznych W arszaw a- j num er „Sieciowca“. Gdy ktoś 
Miasto. Naszym w łaśnie zada- I „naw ala“ w pracy, często sły-

czasem w płynęły na coraz częst-[denerw ow ać się robotnik, k tó ry  ]łów, by członkowie kolegium
sze opuszczanie zajęć. I znowu : bierze czyr.ny udział w tym  kil- sami dobrze poznaw ali probie- 
dopomó«! Sieciowiec“, zamiesz- i kudm ow ym  korowodzie? K lnie m y produkcyjne, nastro je  wsrod 
-zając artykuł o szkoleniu z a -¡o n  na czym św iat stoi, a m im o ¡załogi i w  w yniku tego mogh 
wodowym i o tych, którzy lek- to musi się podporządkow ać ¡lepiej instruow ać koresponden- 
ceważą naukę. ' ! władzy papierka. Chodzi bo- j tów, tra fn ie j kierow ać pracą ga-

Dziś Jasku lska  jest już po iw iem  nie o byle co, lecz o... no- ¡zety. Fakt. że obecnie mam y za- 
egzam inie i za lepszą pracę wy trzonek do m łotka, którego j ledw ie k ilkunastu  stałych kore- 
otrzym uje uposażenie według wykonanie trw a  całe 10 m inut! I spondentów, a około 60 figuru- 
wyższej grupy. Podobnie można opow iadać o jących tylko w sprawozdaniach,

Jednak  nie zawsze jeszcze 19 karteluszkach, k to ie  m usi wy- 
k ry tyka „Sieciowca“ odnosi w ła- ] pisać m onter obchodowy, by 
ściwy skutek. Tow. Bortyś np. otrzym ać najm niejszą naw et 
uważa, że zam iast od niego, i drobnostkę; podobnych przykła- 
głównego inżyniera, domagać się j dów bezlitosnego m arno traw ię-iłow ych  organizacji party jnych i 
usprawnienia" pracy w dziedz i-jn ia  czasu roboczego, energii | ‘ch egzekutyw. Muszą one za-

pow inien być alarm ującym  sy­
gnałem.

W pracy te j niezbędna jest 
czynna pomoc ze strony oddzia-

nie BHP, au to r krytycznego 
a rtyku łu  pow inien raczej zająć 
się... sam okrytyką.

Co boli i denerwuje 
robotników

cie — można przytoczyć znacznie 
więcej. N iestety. „Sieciowiec“ 
nie potrafi um iejętn ie w iązać 
tych faktów  ze sp raw ą w alki z 
b iurokracją, w alki o obniżkę 

, . . ,. I kosztów w łasnych (której po-
G azeta zakładow a, jeżeli lz e - ;^ w j zresz^  dość sporo m iej-

czywiście chce_ byc uw ażana , scab
I Prze.z załogę za jej gazetę, j jg-ie do^  w ytrw ale  rów nież bro- 
¡musi zyć tym i w szystkim i s p r a - |ni nasza ta  słusznych żą. 
¡vyami k tórym i żyją robotnicy, j d a ń  r o b o t n i k ó w  w  s p r a w ' a c h  b y .
1 \ T i ^ n r , - i T ł r  z i  k i o m / M i r n i i "  n m  m n .  !

ludzkiej, nerw ów , papieru  w resz- j chęcać korespondentów  do kry-

\ N iestety, o „Sieciowcu' 
I żna jeszcze tego

me mo- 
powiedzieć, towych. Je s t ic h . w iele, na­

brzm iałych i palących — jak od
wiele spraw  bardzo istotnych [at obiecyw ane m ieszkania, jak

niem  jes t trosKa o to, b y  po prze- szy od kolegow: „czekaj, jak  cię ¡ nie zna ldu je na la m a d v  naszej | A  ¿ ' r t  ‘
, , • ............. ... „ . — „ h r  L n i c n  \,r R i p r i m v c i l “  tr> z o n a -  ____ - ____ ....................... .] gazety w łaściwego odbicia.

tego w ykonać całkowicie plan 
kon trak tac ji roślin  oleistych.

(PAP)

Narada w spraw ie w arunków  bytow ych studentów
W Warszawie odbyła się k ra-jn ież inne formy pomocy, j aki  Jedną z najczęściej spotyka- 

Jn\va narada aktywu zrzeszenia | np. ciągle wzrastająca liczba j nych bolączek studentów są róż-
B,;udentów  polskich, przedstaw i 
Cle,i ZG ZMP craz przedstaw i- 
¡ y l i  zainteresow anych rnini- 
sterstw . poświęcona omówieniu

Stypendiów mieszkaniowych, za- jnego rodzaju b rak i w  urządze­
niu i w yposażeniu domów stu ­
denckich. W w ielu uczelniach 
stołów ki w ydają  niedostateczną 
w porów naniu  z zapotrzebow a­
niem  ilość posiłków lub przygo­
towują je niesmacznie.

W ydziały kom itetów  uczelnia­
nych ZSP. zajm ujące się spra-

Siłltów doraźnych, szeroka sieć 
placów ek leczniczych dla stu-

_____ _________________  dentów, bezpłatne wczasy wy-
spraw  bytowych młodzieży aka- ! poczynkowe itp. 
sem ickiej. | Jednakże studenci — jak  pod-

•Eak w ykazała narada, dzięki | kreślono na naradzie — napo- 
Porriocy państw a ludowego, w  j tykają  jeszcze w spraw ach by-

oku akadem ickim  1954/55 w j tow ych wiele różnych trudności. ___ ; ______ ____
ńoiow naniu ze stanem  sprzed ¡w ynikających głównie ze złej ¡wami bytow ym i, jak  podkreślo- 

wóch lat — w domach stu -¡p racy  tych wydziałów  komite- ] no na  naradzie, pow inny w nikli- 
.nckich m ieszka praw ie dw a i tów uczelnianych ZSP, k tóre ¡wie zająć się istotnym i potrze-

P o -1zajm ują  się spraw am i b y tow y-łbam i młodzieży studiującej, by 
ogółu młodzieży mi młodzieży studiującej. Wielu,! pomóc w jadzf>m uczelni w  peł- 

ze zaniedbań dopuściły się zarzą- j nym  w ykorzystyw aniu środków 
dy ośrodków akądem icldch, a ¡przeznaczanych przez państw o 
także w ładze niektórych w y ż -in a  spraw y bytow e studentów , 
szych uczelni. • (PAP)

taza więcej studentów , 
st Proc- ogółu młodsi 
 ̂ udiującej korzysta obecnie 

si-* ndi6w  państw ow ych, 
dz? .Iudovveg° państw a o 

lez akadem icką ilu stru ją

za, k tórej lam piarze 
nie o trzym ują ty lko dlatego, że... 
przestali się nazyw ać lam piarza- 
mi, natomiast- otrzym ali nazwę 
m onterów  obchodowych, którym  
odzież ochronna rzekom o nie 
przysługuje...

Dużą w inę ponosi tu  nasz ko­
m itet party jny  i rada  zakłado-

uu.«vji t' - > -------  ^ ----  i 7. . . - u i  .„„1;*: i-»«'—-------- je-*— -----------^ » ,, i wa, gdyż z powodu naszej nie-
kw alifikacji zawodowych oraz ¡nosił przy m ej swoich kw ahfi- ; ba od}Dyć 2*igodzinną przejażdżkę | udolności n ie potrafiliśm y do- 
-------- - ----i Po7P7pd- kaci. zawodowych, m a jste r m e , „ ,  -r— kp ! tychczas w piynąć na likw idację

tych oburzających zjaw isk.

wodach, nie bacząc na szczyty ¡opiszą w „Sieciowcu . to zoba-
jesienno-zim ow e, płynęła nie- j czymy, jak  w tedy będziesz p r a - | jednym  z najbardziej palą- 
przerw anym  strum ieniem  ener- 1 cował,..“ .¡cych  u nas problem ów  jest ko-
gia elektryczna do ludzkich j K azimierz Kokot, przez diugi ; n jeczność dokonania poważnych 
m ieszkań i zakładów  pracy. ¡czas pracow ał jako  pomocnik, | uspr aw nień w system ie organi

czyścił izolatory, w ylew ał wo- . . . .Nasze zadania rosną w raz j zacji pracy, który  w tej chwili
ozimego jest tam o 30 prac.'mulej-j rozbudow ą stolicy. W ym agają J dę ze stacji.podziemnych.^ P ra - pOZOStawia bardzo w iele d o ż y -  
S7,y niż ob&zar na jaki zawarto ko«n-1 one od nas coraz lepszej orga- ■ ca * ta  m e aaw aia  mu | czente.. Aby otrzym ać np. po-
trakty. ; njzacjj pracy, coraz wyższych szego zadowolenia, nie pop- 1 trzebne do pracy m ateriały , trze-

Pracownicy aparatu kontra- kwaim kacy zawodowych oraz nosił przy niej swoich kw r,:r! - -  .........
stacy jnego  m uszą jak  P°d ‘ ; ]epszei w ydajniejszej i oszczęd- ] kacji zawodowych, m ajster nie j na Targów ek, bo w łaśnie tam  
kreslano  na naradzie — uspraw - . . pracy> Duzą roję w  re- interesow ał się nim , nie przeka- I znaj duje sle magazyn. W rezul- 
mc sw oją pracę, aby do 25 lu- abzacjj tycb zadań może i po-]zyw ał mu swoich doświadczeń. : jacje — zm arnow any czas .ro -

w inien spełniać „Sieciowiec“ — j Aż pewnego dn ia  K okot zbun- | boczy, zamrożony tabo r sapo-
ukazująca się od przeszło roku j tow ał się i napisał do „Sieciow- 
nasza gazetka zakładowa, której ] ca“. A rtykuł K okota w ywołał 
pracy chciałbym  ten artykuł po- ¡w ielką burzę w zakładzie. T ra 
święcić.

„Nareszcie się

chodowy, n ieproduktyw nie zuży­
te paliwo.

Albo też wyobraźcie sobie ta ­
fii bowiem „nie w brew , lecz w  ;ką procedurę: oto robotnik na- 
oko“, zm uszając KZ oraz dyrek- łożył okulary na nos i w  skupie- 
cję do zajęcia się spraw ą aw an- | niu wypisuje zapotrzebowanie, 
sów i dokształcania zawodowego i No cóż, czasem i to jest potrze-do tego zabrali...“

o kr vt vki  i sam okryty- młodzieży. Dziś k ierow ana przez ¡bne, zwłaszcza gdy chodzi o po- 
J 3feT sL e g ó T n ie  w H ™  ^  n a - ! K azika Kokota brygada mło- j ważniejszą sprawę. Tak więc 
s?ym zakładzie gdzie istnieje ; dzieżowa należy do przodują-¡zapotrzebow anie zostało wypi 
w iele jeszcze przeżytków  stare- cych irrygad oddziału rem ontów , sane i uroczyście w ędruje do 
eo N ajostrzej przejaw ia się u ¡W yrem ontow anie siedmiu stacji brygadzisty. Brygadzista .»lim 
nas t o ' 'ta r ę  ' wf dziedzinie sto- I przy użyciu zaoszczędzonych ołówek, potw ierdza zapotizebo- 
sunków  miedzy adm in istracją  i ¡m ateriałów  to tylko jedno z w anie i przesyła je do kierow- 
M dzorem  technicznym  a robot- osiągnięć brygady. ¡nika działu. K ierow nik działu z
n f k a S  w dziedzinie stosunku i O sile słowa drukow anego namaszczeniem w ypisuje rezo- 
do nracv i m ienia społecznego. 1 mogłaby też coś niecoś powie- lucję, zaopatruje ją  zamaszy- 
d Walkay Sieciowca“ o praw o i dzieć M aria Jaskulska, młoda stym podpisem i przesyła doku- 
ohvw ntelstw a dla k rytyki wpły- ¡pracow nica W arsztatów  N a p ra -; m ent do księgowości. Spraw a 
S a  na  jego dużą^popularność wy T ransform atorów . Uczęszcza- ¡nie jest skończona: jeszcze księ 
w śród załogi ludzie czytają n a -! la  ona na szkolenie zawodowe gowosc musi wypisać zlecenie 
sza M zete dyskutu ją  nad z a -! i byłaby zapewne wzorową s iu -¡d o  kierow nika stolarni, jeszcze 
m N fc z m y m i w n ie fk o re sp o n - ; chaczką, gdyby nie to, że b a r-¡k ie ro w n ik  sto larni m usi w ypisać 
S a m i  W pierwszym  rzędzie dziej pociągały ją  codzienne , zlecenie stolarzowi... D enerw u- 
in teresu ją  ich m ateria ły  krytycz- J spacery popołudniowe, k tóre z I jecie się, co. I czyz może me

Niech pomogą nam 
dziennikarze

O w artości pracy każdej za­
kładow ej organizacji party jnej 
decyduje, jak  wiadomo, jej więź 
z załogą. To sam o m ożna od­
nieść do gazety zakładow ej, któ­
ra jest przecież jednym  z waż­
nych środków  tej więzi. Głów­
nym  czynnikiem , który  pozwala 
gazecie tę lo lę  spełniać, jest sieć 
korespondentów . P raca  „Sie­
ciow ca“ z korespondentam i 
ogranicza się jednak  do przepro­
w adzanych wspólnie z kolegium  
redakcyjnym  narad  roboczych, 
na których om aw iana jest p ra ­
ca ;,azety. N arady takie  odby­
w ają  się zresztą bardzo rzadko 
i bynajm niej nie grzeszą dosta­
teczną frekw encją.

W ydaje się konieczne, aby ko­
legium  redakcyjne „Sieciowca“ 
ściślej i bezpośrednio związało 
się z załogą poszczególnych dzia-

tyki niedociągnięć na ich tere­
nie, bronić przed zem stą „ka­
cyków '“, um acniać ich auto­
ry te t w śród załogi.

Jes t rzeczą jasną, że główne 
źródło braków  w pracy naszej 
gazety zakładowej leży w niedo­
statecznej pomocy kom itetu za­
kładow ego dla kolegium redak­
cyjnego. Pomoc ta  dotychczas 
sprow adzała się w  zasadzie do 
zapraszania członków kolegium 
na posiedzenia kom itetu, na k tó­
rych om aw iano pracę gazety 
(rzadko zresztą) i w ysuw ano 
ak tualne zadania. Zbyt rzadko 
też kom itet ingeruje w stosun­
ki między gazetą a adm in istra­
cją, a przecież pomagać gazeoie 
w urzeczyw istnieniu słusznych 
żądań jej korespondentów  — to 
jedno z najw ażniejszych zadań 
organizacji party jnej w  dziedzi­
nie kierow ania pracą swojej ga­
zety zakładow ej. Kom itet nie 
reaguje na fakt, iż rada zakła­
dowa i organizacja ZM P-owska 
nie żyją zagadnieniam i gazety, a 
w szak i ich organem  jest „Sic- 
ciowiec“.

Nasze kolegium  redakcyjne 
składa się z ludzi bardzo praco­
w itych-i ofiarnych, ale nie przy­
gotowanych do pracy dzienni­
karskiej. Przecież gazecie po­
trzebny jest felieton, karykatura  
czy fraszka, um iejętne rozmiesz­
czanie tekstu  na stronicy, a 
w szystko to trzeba umieć zro­
bić. Chyba m am y praw o żądać 
pomocy od w arszaw skiej prasy 
w postaci zorganizowania odpo­
w iednich kursów  czy też przy­
dzielenia nam  na jakiś czas za­
wodowego dziennikarza jako  in ­
struktora.

Spodziewam się, że pomoc tę
uzyskamy.

F. FOREMNIAK 
I sekretarz

Komitetu Zakładowego PZPR
w Zakładach Siec! Elcl-tryeł* 

Warszawa-Mlasto
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Czytelnicy i korespondenci piszą : 

Do czego prowadzi n iedbalstw o
Od dawna pracownicy War­

szawskich Zakładów Budowy 
Urządzeń Przemysłowych ocze­
kiwań uruchomienia nowej ko­
tłowni. Kotłownia ta ma ogrzać 
cały zakład, gdyż dotychczaso­
wa, stara, ogrzewała tylko jego 
część. Kotłownię budowało wie­
le przedsiębiorstw z całego kra­
ju. Generalny' wykonawca to 
Z j edn k  7. en 1 e B ii do w nic t w a
Przemysłowego nr 2. Ukończe­
nie budowy ciągnie się od poło­
wy ubiegłego roku. W reszcie w 
listopadzie oddano do użytku 
dwa kotły.

Z chwilą uruchomienia ko­
tłowni zaczęły ujawniać się błę­
dy, które wskazywały jasno, że 
poszczególne przedsiębiorstw» 
instalacyjne niedbale wykony­
wały robotę. Teraz dopiero za­
uważono, że całkowicie gotowe 
przewody zdalaczynne w pierw 
szym momencie po napełnieniu 
ich wodą, zaczęły cieknąć. Po 
jednym dniu palenia, cegły ze 
sklepień wiszących zaczęły sic 
sypać do paleniska. Budowni­
czowie naszej kotłowni tak uło­
żyli posadzkę, że woda nie 
spływa do studzienek, a prze­
cieka wprost na klatkę schodo­
wą i korytarz. Braków przez 
nas zauważonych można by 
przytoczyć bardzo długą listę.

Jeżeli uwadze dozoru inżynie­
ryjno-technicznego uszły tak 
widoczne, jak wyżej wspomnia­
ne, braki — to zachodzi obawa, 
że mogą być także wady ukry­
te. Na dowód tego można po­
dać, że fundamenty, na których 
stoją pompy wodne zaczęły- w 
pierwszych dniach pracy nie 
wiadomo z • jakich przyczyn 
osiadać. Na skutek tego powsta­

ły w instalacjach szkodliwe na­
prężenia, powodujące pękanie 
przewodów. Trzeba było wstrzy­
mać całkowicie ruch kotłowni, 
przepalić przewody i wstawić 
dodatkowe odcinki przewodów 
Trzeba nadmienić, że dział. in~ 
westycji WZBUP zatrwożony 
tym stanem robót — zaalarmo­
wał wykonawców. Przyjechały 
wówczas liczne komisje, dużo 
mówiono o brakach i przyrze­
kano szybkie usunięcie usterek 
Komisje rozjechały się. Obecnie 
przedsiębiorstwa wykonawcze 
np. . Zjednoczenie Montażu 
Urządzeń Kotłowych i Zbiorni­
ków w Będzinie, nadsyłają pi­
sma, w których zawiadamiają, 
że ich roboty zostały już komi­
syjnie odebrane i uznane za do­
bre. Jeśli więc teraz wychodzą 
usterki — to za ich poprawie­
nie zakład musi powtórnie za­
płacić.

.Należy stwierdzić, że projek­
tanci poszczególnych, urządzeń 
tej kotłowni — nie interesowali 

| się ich realizacją i nie wiedzą,
I czy . ich projekty po wprowadze­
niu w życie zdają egzamin.

I Specjalni inspektorzy nadzoru, 
i o poważnym uposażeniu i odpo­
wiednich kwalifikacjach — też 

lnie dopilnowali wykonawców, 
¡czego dowodem są powyższe 
usterki. Zauważone' dotychczas 

i usterki winny być natychmiast 
| usunięte. Niech przykład wyko- 
i nawstwa kotłowni WZBUP bę- 
i. dzie dla wszystkich ostrzeże­
niem —- do czego może dopro- 

| wadzić niedbalstwo personelu 
inżynieryjno-technicznego oraz 

I brakoróbstwo wykonawców.
JAN STOLARSKI 

Warszawa

Po powrocie z Nowego Jorku

C Z Y  SI Ę  C O S  Z M I E N I Ł O

O biecują w szyscy  -  kto za łatw i?
Od 1945 roku pracuję jako 

ustawiacz na stacji PKP w 
Szczecinie w Porcie Central­
nym. Od dziesięciu lat miesz 
kam w Szczecinie sam, a żona 
z czworgiem dzieci mieszka w 
gromadzie Swaryszów pow. Ję­
drzejów w województwie kiele­
ckim. Prowadzenie dwóch dio-' 
mów było i jest dla mnie du­
żym ciężarem. W 1952 r. umart 
ojciec mojej żony pozostawiając 
jej w spadku 5,7 hektara ziemi 
uprawnej. Ponieważ żona obar­
czona dziećmi nie może sobie 
dać rady z gospodarstwem za­
cząłem robić starania o służbo­
we przeniesienie do stacji ko­
lejowej w Sędziszowie w woje­
wództwie kieleckim, która pod­
lega Dyrekcji Okręgowej Kolei 
Państwowych w Lublinie. Pra­
cując w Sędziszowie w pobliżu 
domu mógłbym się zająć gospo­
darstwem i nie dopuścić, aby 
ziemia częściowo leżała nie wy­
korzystana Niestety moje sta­
rania w DOKP Szczecin, jak

również w Ministerstwie Kolei 
do dziś nie odniosły żadnego 
skutku. Z początku twierdzono, 
że DOKP w Lublinie nie ma 
wolnych etatów, mimo że w 
tym samym okresie przyjmowa­
no tam nowych pracowników. 
Następnie w DOKP Szczecin 
obiecano mi.-pozytywne załat­
wienie mego podarta, jeżeli na 
swoje miejsce dam odpowiednie­
go pracownika. Uczyniłem to, 
ale załatwienie mojej sprawy 
odwlekano z miesiąca tia mie­
siąc. Podobnie do moich podań 
ustosunkowało się Ministerstwo 
Kolei — dużo obietnic, a sku­
tek żaden.

Z pracą w PKP 'zżyłem się i 
nie chciałbym jej opuścić, ale 
naprawdę trudno mi już dłu­
żej prowadzić życie takie — jak 
obecnie. Boli mnie, że władze 
zwierzchnie nie chcą wczuć się 
w moją sytuację i dopomóc mi.

JOZEF WOZNIAK 
Szczecin

Kropki nad ,,i“
Z MIŁOŚCI... i ś c i  do matki pomógł jej się po-

Reakcyjna wieczorówka pa- wiestc^ ■ 
niska ,,France - Soir“ uzyska- Gdyby premier Mendes-Fran- 
ła nagrodę przyznawaną c o -c e  zasiadał w jury przyznają-1 
rocznic jednemu z francuskich cym nagrodę głosowałby za in- 
dzerurków za najhardziej traf- nym tytułem: „Z miłości doi 
ny tytuł do wiadomości. Tytuł ojczyzny pomógł uzbroić kitle-' 
‘nagrodzona brzmiał: „ Z  miło-1 rawski Wehrmacht". u. j

Po powrocie do W arszawy, na 
py tan ia  o najciekaw sze Wraże­
nia z tegorocznego pobytu w 
USA, odpow iadałam  bez w aha­
nia: zmiany, które zaszły w sp ra­
wie najw ażniejszej, w spraw ie 
w ojny i pokoju. Odpowiedziałam 
tak, m im o że nie zmieniło się 
najistotniejsze, m ianow icie — 
fakty.

W łaśnie na okres, który spę­
dziłam w Nowym Jorku, przy­
padły m. in. następujące w yda­
rzenia: wzmożenie nacisku na 
rem ilitaryzację Niemiec; obrady 
NATO (paktu atlantyckiego), 
podczas których mowa była m. 
in. o zaopatrzeniu przyszłego 
W ehrm achtu w broń atom ową; 
zaw arcie nowego agresywnego u- 
kładu USA z Czang Kai-szekiem ; 
dzika heca, rozpętana wokół 
skazanych \v ludowych Chinach 
szpiegów am erykańskich; nacisk 
na szybką now ą konferencję 
SEATO (pakt Południowo- 
W schodniej Azji) i sprzeczny z 
uch w ałam i, genew skim i wyjazd 
gen. Collinsa do południowego 
W ietnam u; szereg w ew nętrz­
nych decyzji w skazujących na 
to, że USA nie m ają  zam iaru za­
przestać wyścigu zbrojeń mimo 
przyjęcia przez nie rezolucji 
rozbrojeniow ej w  ONZ, itd., 
itp. Te i inne fakty, o roż­
nym ciężarze gatunkow ym , 
posiadają jedną w spólną ce­
chę -— przyczyniają się do 
zaostrzenia sytuacji m iędzy­
narodow ej, św iadczą o n ieu­

stających przygotow aniach wo­
jennych kół rządzących USA.

O polityce każdego pans 'w a 
decydują nie słowa, lecz czyny. 
To jes t jasne  i bezsporne. I 

dlatego słuszne jest stwierdzenie, 
że jeśli chodzi o , kierunek, poli­
tyki am erykańskiej — dążenie do 
panow ania kapitału  USA nad 
św iatem , do złam ania ruchu na­
rodowo-wyzwoleńczego. w  k ra ­
jach kolonialnych i półkolonial- 
nych, do zniszczenia obozu socja­
lizmu. do tego wszystkiego, co 
tak  pięknie nazywa, się .„obroną 
wolnego św iata“ — to pod tym 
względem nic się nie zmieniło.

To już nie 
„dobry interes“

Zmienił się natom iast nastró j 
społeczeństwa. Zm ienił się język 
propagandy am erykańskiej i pod 
niektórym i względami zmieniły 
się metody oficjalnej polityki a- 
m erykańskiej. I ciekaw e są nie 
tylko objaw y tych przem ian, lecz 
przede wszystkim  ich przyczyny.
' W hotelu ..Lexington“, w któ­

rym zam ieszkałam , na biurku 
pod szkłem leży ulotka, k tóra za­
pewnia, że na w ypadek atomo­
wego ataku  ..czerwonych“ ' ‘ten 
hotel jest jednjfcn z najbezpiecz­
niejszych rpiejsc św iata. W tea­
trze z rozm arzonego nastro ju , w 
który w prąw ił m nie piękny w y­
stęp baletu, w yrw ała m nie in­
strukcja  w ydrukow ana na pro­
gram ie — między wyliczeniem 
nazwisk tancerzy a rek lam ą cu­
kierków  — jak  się zachować i 
gdzie się udać na w ypadek a ta ­
ku atomowego. Z torebki dam ­
skiej. k tórą  kupił mój znajomy, 
w ypadła drukow ana karteczka 
ze w skazówkam i, co robić, jeśli 
nalot atom owy cię zaskoczy w 
demu. na ulicy, w sklepie, w ki­
nie — naw et w ONZ. Można się 
z tej skom ercjalizow anej hi­
sterii atom ow ej śmiać, ale jeśli 
się uwzględni, że pod jej nacis­
kiem. co dzień, na każd y m  kro­
ku, znajdu je  się od wielu ła t 
społeczeństwo USA. to tym bar­
dziej uderza zmiana, jaka w nim 
zaszła w brew  woli jego w łoda­
rzy. s

| Byłam w Nowym Jorku  w r.
11950, w początkowym okresie 
j wojny koreańskiej. Wówczas pa­
nował tam  nastró j taki, jakby 
wojna św iatow a była n ieun ik­
niona i jakby m iała w ybuch­
nąć lada dzień. Ta perspek­
tyw a w ogrom nej części spo- 

| łeczeństw a w yw ołała albo o- 
j bojętność, albo wręcz aprobatę.
I „W ojna to kiepski interes dla 
j żołnierza, ale nie dla m nie“ — z 
| takim  zdaniem  można się często 
było spotkać nie tylko w śród 
businessm enów , lecz naw et 

| wśród tak  zw anych prostych lu- 
! dzi. Takie stanow isko wywoły- 
1 w ało coś w rodzaju szoku u 

przybysza z Europy, przyzwy- 
I czajonego do klasy robotniczej 
j o wysokim stopniu świadomości 
politycznej. Ale takie  stanowi- 

I sko nie było przypadkiem  w 
kraju , który na każdej w ojnie 

| się bogacił, a k rw ią swoich żoł- 
j nierzy płacił m inim alnie.

Gdybym m iała określić, co 
wówczas mnie najbardziej i n a j­
boleśniej uderzyło, w ym ienila- 

| bym parę słów, kapiących tłu,- 
I  stą czarną farbą  z całostronico- 
; wych tytułów  dzienników : „Rzu­
cie bombę atom ową na K oreę!“ 
Rzucić już tę bombę! — myśl si 

! przeciętny obyw atel am erykań- 
| ski. Jacyś tam, czerwoni czy 
żółci, którym  jakże daleko do 

| doskonałości naszego najdosko­
nalszego w świecie k raju , czegoś 
tam  chcą, w czymś tam  nam 
przeszkadzają, dokładnie nie 
w iem , o co chodzi, od tego 
mam y rząd — w każdym  razie 
mam y z nim i kicpoty, ale na 
szczęście mam y bomby atomowe, 

i rzucić je gdzie trzeba i będzie 
| spokój ! .

To się zmieniło, i to gruntow ­
nie.

Potężne S tany Zjednoczone nie 
j w ygrały w ojny -z m ałą Koreą, po 
i raz pierwszy w  sw ej historii nie 
[ w ygrały wojny, i to  z kim, z ja- 
I kim iś tam  czerwonym i i żółtymi 
— według przekonania przecięt­
nego A m erykanina — jakim iś 
„unterm enscham i“ ! Co więcej, w 
tej w ojnie um ierali „A m erican 
boys“. Co praw da było ich nie 
dużo w porów naniu z liczbą mo­
gił, pozostawianych narodom  e- 
uropejskim  przez każdą w ojnę — 
ale sam fakt, że um ierali, 
w strząsnął społeczeństwem , k tó­
re zwykło przeliczać cudzą, krew  
na sw oje zyski. ,

Potem przyszedł w strząs n a j­
miększy: okazało się, że bombą 

atom ow ą i w odorową • p -s iąda ją  
nie tylko S tany Zjednoczone, że 
może ona paść nie tylko na 
Moskwę czy Pekin, ale również' 
na W aszyngton i Nowy Jork. 
Aby podtrzym ać histerię w ojen­
ną potrzebną po to, by nadal 
śrtibow ać zbrojenia, zaczęto k a r­
mić naród w skazówkam i i dyrek­
tywami, jak  się ma zachować w 
razie a taku  atomowego.

Nowe siłowo: współistnienie
Społeczeństw o jednakże w y ­

ciągnęło w niosek w prost prze­
ciwny. Zaczęło się zastanawiać, 
czy nielepiej, zam iast szukać 
bezpieczeństw a w hoteiu takim  
a takim  czy w schronie na tej i 
tej ulicy, szukać jednak jakiegoś 
innego w yjścia — czy nie szu­
kać jak ie jś możliwości... w spół­
istnienia? To stowo do niedaw na 
było niebezpieczne, gazety pisały, 
że to  kom unistyczna : propagan­
da.

Ale razu pewnego to słowo 
pojaw iło się w prasie am erykań­
skiej, pojaw iło się w ośw iadcze­
niach E isenhow era: Wilsona i 
innÿch — i nagle to słowo sta­
ło się jednym  z najpopularn iej­
szych. „ It‘s coexistence or non-

existence!“ W spółistnienie albo
nie-istnienie! Nie wiadomo, kto 
to  pierwszy powiedział, ale jest 
faktem , że to hasło odbiło się 
szerokim echem w narodzie a- 
m erykańskim . ■

I jes t faktem , że niezależnie 
od tego. co koła rządzące USA 

i nazyw ają w spółistnieniem  — z 
; tym i nastro jam i społeczeństwa 
; m uszą się one do pewnego stop- 
I nia liczyć. Niezależnie od roz­
bieżności między- fak tam i a sło- 

i wami — naw et słowa stw arzają  
i pew ne fakty. Łatw iej jest wywo- 
I lać aw anturę , prow okację wo- 
j jenną  przy społeczeństwie wie- 
I rżącym w to. że jedna am ery­
kańska bom ba atom ow a rozw ią- 

j że wszystkie problem y św iata, 
niż przy społeczeństwie, które 
uwierzyło, że a lte rna tyw ą wspói- 

! istnienia — jest nie-istnienie.
Słowo „w spółistnienie“ pója- 

j w ia się raz po raz i w  czołowej 
' prasie am erykańsk iej i w  o- 

św iadezeniach polityków. By 
i zrozumieć to zjaw isko na tle 
niezm ienionej w  zasadzie poli- 

! tyki am erykańskiej, trzeba się 
I zastanow ić po pierw sze nad je- 
j go przyczynam i, po drugie nad 
tym, co ono w  am erykańskiej 

j in terpre tacji oznacza.
Jedną z przyczyn, jak  już 

pisałam  — jest społeczeństwo 
i am erykańskie. N aw et w ostat- 
; niej kam panii wyborczej repu- 
; b likanie w ykorzystali fakt, że 
I za kadencji E isenhow era zakoń­
czyła się w ojna w K orei i w 
Indochinach. Co praw da i ro- 
zejm  w Korei i rozejm  w Indo­
chinach zostały zaw arte w brew  

I woli E isenhow era i Dullesą, ale 
j społeczeństwo am erykańskie nie 
! jest przyzw yczajone do anali­
zow ania zjaw isk politycznych.

I Po prostu przyjęło za pew nik 
fakt, że te w ojny zostały p rzer­
w ane — a więc E isenhow er jest 
przedstaw icielem  ,.peace-party“, 
partii pokoju. Nié zapom inajm y,

I że w USA coś w rodzaju kam ­
panii Wyborczej trw a w łaści­
wie wiecznie. Do w yborów pre­
zydenckich 1956 r. partia  repu­
blikańska przygotowuje się już 

; teraz, a jak  pisai tygodnik „Na- 
j tion“, w  r. 1956 „sentym ent dla 
; w spółistnienia może przew a- 
; żać„. ludzie są zmęczeni zim ną 
¡w ojną; chcą b y ‘ się skończyły 
wieczne pogróżki i potrząsanie 
b ron ią“.

Słow a o. w spółistnieniu i pew- 
! na zm iana m etod (koncepcja ja ­
kiegoś „modus v ivendi“, wg w y­
rażenia E isenhow era), obliczone 
są rów nież na sojuszników  USA. 
Widoki na w ojnę atom ow ą „po­
siadają mało uroku dla. Europy ! 
zachodniej“, jak  pisai „New 

I York T im es“ w zw iązku z dy- 
i skusją o w spółistnieniu, dając 
I do zrozum ienia, że jeśli S tany 
i Zjednoczone „chcą zachować 
przew odnictwo w wolnym świe- 

j cie“ — tzn. chcą sw ojej polity- 
! ce podporządkow ać św iat kapi- 
] (Mistyczny —■ to „muszą uni- 
! kac ciągłego w yw oływ ania oba­
w y“ w śród sojuszników  — oba­
wy. oczywiście, przed aw an tu rą  
w ojenną.

Zaczęło się or? sierpnia 
1-133 r.

Dotąd mówiliśmy tylko o Sło­
wach używanych w propagan­
dzie am erykańskiej. Słowach 
sprzecznych z faktam i, ale wpiy- ; 
w ającycit na zm ianę poprzed­
niego tonu tej propagandy.

Czy jednak chodzi tylko o sło­
wa, o propagandę?

Zacytuję tu jednego z n a jin ­
teligentniejszych publicystów 
jednego z najpow ażniejszych 
dzienników, J. C. H arsha z i 
„C hristian Science M onitor“ : I

W S T O L I C Y

Zima w warszawskim ZOO

„Praw dziw a histo ria  w spół­
istn ien ia  zaczyna się od sier­
pnia 1953 r., gdy św iat zachodni 
dow iedział się, że Związek R a­
dziecki dokonał eksplozji bom­
by w odorow ej“.

Mowa tu oczywiście o współ­
istnieniu w sensie am erykań­
skim — dia naszego obozu 
w spółistnienie było zawsze sen­
sem i celem polityki.

Oto najistotniejszy, najpow aż­
niejszy mom ent, który w płynął 
na zm ianę nie celów, lecz m e­
tod, który w płynął na pew ną 
ostrożność w  przedstaw ieniu 
tych celów, na zm ianę haseł po­
lityki am erykańskiej.

Istnienie radzieckiej broni 
atom owej sprawiło, że daw ne 
pojęcia — takie  jak  w ojna pre­
w encyjna, jak  „m assive re ta lia ­
tion“ — zm asowany odw et,
,,roll-back“ — to znaczy zain­
stalow anie kapitalizm u w n a ­
szych kra jach  itd. itd. — zban­
krutow ały. Widmo w ojny ato­
mowej w całej zgrozie stanęło 
nie tylko przed Johnem  i Billem 
z Brooklynu czy z A labamy. Nie 
ulega w ątpliwości, że istnieją 
rów nież w śród klasy rządzącej 
USA poważne koła, które wo-1 
lałyby rzeczywiste w spółistnie­
nie od w ojny z takim i perspek­
tyw am i. jak  unicestw ienie ca­
łej kuli ziem skiej lub znik­
nięcie z jąj powierzchni kapi­
talizm u.

Obecny rząd E isenhow era nie 
jes t wyrazicielem  tych kół, ale 
i. one są jednym  z czynników, 
zm uszających go do m anew ro­
wania.

Na jednej z częstych w USA 
konferencji prasowych m inister 
obrony Wilson — ten  o'd „Ge­
neral M otors“ —. zapytany o 
w spółistnienie odpowiedział: 
„A jak ą  pan widzi inną a lte r­
natyw ę? Ostatecznie, żyjemy i 
wszyscy na  jednej planecie“.

Te słowa dość dobrze oddają | 
to, co koła rządzące USA na- j, 
zyw ają „w spółistnieniem “. Gdy 
my mówimy „w spółistnienie“, 
myślimy o praw dziw ym  odprę­
żeniu, o rozbrojeniu, o norm al­
nych stosunkach handlow ych 
itd. itp. Gdy politycy am erykań­
scy m ów ią o w spółistnieniu, 
oznacza to niechętne uznanie 
tej konieczności, że nasz św iat 
istnieje i że nie może być zni­
szczony bronią atom ow ą bez na­
rażenia. na takie ..same . niebez- j 
pieczeństwo S tanów  Zjednoczo- | 
nych. Innym i słowy, obecny „no­
wy kurs“ polityki am erykań­
skiej jest w ynikiem  sprzeczno­
ści miedzy jej tendencjam i a 
jej obiektyw nym i możliwościa­
mi — możliwościami, którym 
granice staw ia siła naszego 
obozu.

Co w  term inologii polityki
am erykańskiej oznacza współ­
istnienie i jakie w tej chwili 
w kołach rządzących USA ujaw - 
n ia ją  się koncepcje, o tym bę­
dzie mowa w następnym  a r ty - j 
kule, przedstaw iającym  konflikt i 
K nowland — Eisenhower.

Na razie stw ierdźm y jeden i 
fakt. Gdy A m erykanie dokonali 
próby bomby wodorowej, w da­
lekiej o tysiące kilom etrów , ale 
zw iązanej sojuszem z USA—Ja ­
ponii pojaw iły się śmierć, roz­
pacz i strach. Gdy Związek R a­
dziecki dokonał próby pierwszej 
bomby w odorowej, w  bynaj­
m niej nie sojuszniczych S ta ­
nach Zjednoczonych pojawiło 
się w yszydzane daw niej i zwal- j 
czane słowo „w spółistnienie“ , j 
pojaw iła się pewna ostrożność j 
przynajm niej w słowach i... po­
jaw iły się nadzieje w sercach 
milionów i milionów obyw a­
teli am erykańskich.

EBDA WEKFEL

W esoło b a ra sz k u ją  na  w y b ieg u  
b ru n a tn e  n ie d ź w iad k i. O dzw yczaiły  
się  ju ż  od z im ow ego snu . T y lko  
n ie  b a rd zo  d o p isu je  im  a p e ty t.

Z im a  p o czy n iła  p ew n e  zm ian y  w 
w arszaw sk im  ZOO. W g łę b o k i ' s.en 
z ap ad ły  susły , jeże , szopy _ p racze  
--- m ie szk ań cy  P ó łn o cn e j A m ery k i, 
żó łw ie  g re c k ie . Sp i tak że  zn an y  b y ­
w alcom  — b o rsu k .

Z m n ie jszy ła  się ilość z w ie rz ą t na  
w y b ieg ach . Np. m a łp y  m ożem y o- 
g lą d a ć  te ra z  w  p aw ilo n ie  z im ow ym . 
W o d p o w ied n im  pom ieszczen iu  
zn a j d n ie  s ię  ta k ż e  s łon ica  „ K a ­
s ia “ . k tó ra  re g u la rn ie  — n a w e t w  
m ro źn e  d n i — u d a je  s ię  na  p rz e ­
chadzk i.

P o d  g ru b ą  p o k ry w ą  lodu  ś w ie t­
n ie  c zu je  się  fo k a  „ G ro d z ą “ i lew

m o rsk i ,.M a,ksio“ . Co k ilk a  m in u t 
w y d o s ta ją  s ię  on e  p rzez  p rz e re m - 
b le  n a  p o k ry w ę  lo d u  i odpo czy ­
w a ją .

Na św ieży m  p o w ie trz u  p rzez  ca ­
łą  z im ę p o z o sta ją  lw y. C hoć p o ch o ­
dzą z g o rące j A fry k i zd o ła ły  się ju ż  
u n a s  d o sk o n ale  zak lim a ty zo w ać .

N a w y b ieg u  m ożem y  ta k ż e  o g lą ­
dać w ie lb łą d y , a w śró d  n ic h  n a j ­
m łodsze  — m a jo w e  p o k o len ie  — 
„ M a ry n ik ę “ i „ B a s tia n a “ .

O sta tn io  do n aszego  ZOO p rz y ­
b y ła  p a ra  b ia ły ch  lisów  p o la rn y c h  
i 6 n o re k  s ta n d a r to w y c h  z F in la n ­
dii.

Na p o c zą tk u  p rzy sz łeg o  ro k u  do­
s ta n ie m y  z z a g ra n ic y  p a rę  m ło d y ch  
szy m p an só w  i  2 c e n tk o w a n e  h ien y .

(ż)

Ciifeh był w... piekarniach
Zdarza się często tak, że je ­

żeli piekarze postara ją  się i 
przygotują dostateczną ilość 
chleba, to wygodni sprzedawcy 
przyjm ą go zbyt m ało do sprze­
daży. I -odwrotnie. Jeśli zamó­
w ienia odpow iadają potrzebom 
m ieszkańców, to opóźniają się 
dostaw y pieczywa lub nie są w 
ogóle realizowane. Dzieje się 
tak  najczęściej w dni przedśw ią­
teczne.

W czoraj, 5 stycznia, przez kil­
ka godzin nie było chleba w 
sklepie MHD n r 1 przy ul. K ra­
kow skie Przedm ieście. W wielu 
sklepach śródm ieścia brakow ało 
chleba tylko dlatego, że ni. in. 
p iekarnie n r 12 i 30 opóźniły 
poważnie dostaw y — jak  
stw ierdzili inspektorzy Państw o­
wej Inspekcji Handlow ej.

Zupełnie inna sytuacja pano­
w ała w sklepach 31 grudnia 
ub. r. Przyczyną braku chleba 
były nierealne zam ów ienia kie­
row ników  sklepów. P iekarnie

stołeczne dostarczyły o 71 ton 
więcej pieczywa, niż przew idy­
w ały zapotrzebow ania. A mimo 
to zaopatrzenie sklepów  było 
niedostateczne.

31.12.1954 w piekarniach pozo­
stało jeszcze 29 ton pieczywa, 
którego nie chcieli przyjąć deta- 
liści. Nie przyjęły chleba „Deli­
katesy“ na MDM-ie i w  CDT 
mimo, że dyrektorzy Lew andow ­
ski i Stoczyński zobowiązali- się 
do tego. W w yniku tak iej troski 
o zaopatrzenie ludności nie moż­
na było«kupić chleba w  n iedzie­
lę 2 bm.

W ydziałowi H andlu Prezy­
dium St.RN i M inisterstw u H an­
dlu niespodzianki z zaopatrze­
niem w najpotrzebniejszy arty - 

j kuł spożywczy są znane. A jed­
nak m im o w ielu przykrych do­
św iadczeń nie dćść ostro w ycią­
ga się w nioski w  stosunku do 
odpowiedzialnych za b raki pie­
czywa.

( k w )

Roboty na MDM
Na blisko 20 hektarow ym  te ­

renie, ograniczonym ulicami 
M arszałkow ską, Koszykową, P la­
cem na Rozdrożu i Nowo- 
w aw elską, załoga Z jednoczenia

X
około 10 tysięcy izb. W Wielu 
z nich na parterze otwarte zo­
staną restauracje, bary mlecz­
ne i sklepy.

Na teren ie  tym  w ybuduje się
n r 6 wznosi 17 k ilkupiętrow ych j ponadto 2 szkoły, 2 żłobki i 2 
bloków  m ieszkalnych. Roboty ; przedszkola. Ukończenie budo- 
budow lane są już w pow ażnym  j wy tego odcinka MDM-u prze- 
stopniu wykonane. | w idziane jest na rok 1956.

W szystkie bloki pomieszczą | (now)

O dzieciach i książkach 
które nie chodzą w szeregu

Edmund Niziurski „Księga urwisów“ wyd. „Nasza księgarnia“ 
r, 1951 str. 454.
Bohaterem  powieści jest VI [ 

k ’ssa szkoły w Wilczkowie. Cóż 
ten zbiorowy bohater robi? 
ST ach pcrtryśleć! Na przestrze­
ni 459 stron m am y ustawiczne 
bójki, uciekanie z lekcji, w aga­
ry, ściągawki, podpowiadanie, 
głupie figle p łatane starem u 
woźnemu a na dobitkę jeszcze 
m aleńką kradzież. Tak jest — 
przecież jeden z czołowych bo­
haterów  „gw izdnął“ swem u ojcu 
lam pę górniczą.. I najw ażniejsze, 
że nie można przewidzieć, co 
którem u z chłopców strzeli do 
głowy—czy baw ić się w  kom inia­
rza i przy tej sposobności za­
tkać m iotłą komin, czy podczas ; 
lekcji wypuścić z pudełka trzy- i 
rwane tam  karaluchy, czy zapalić 
ojcow ską fajkę, czy... Nie tylko 
przewidzieć, a!e naw et wyliczyć 
trudno  tę wszystkie pomysły 
7x -dzene w pełnych fantazji, 
niespokojnych dw unasto- i trzy ­
nasto letn ich  głowach.

A więc po prostu banda chu­
liganów? Jeżeli zechcielibyśmy 
sadzić na podstaw ie suchego re­
jestru  przew inień młodych bo­
haterów . odpowiedź m usiałaby 
wypaść twierdząco. A utor jed­
nak pokazał nie tylko fakty, ale 
ith  źródła. Są nim f w danym 
w ypadku dziecięca dociekliwość, 
m arzenie o w ielkich czynach, 
żywotność i nadm iar nie m ogą­
cej znaleźć ujścia energii (w 
szkole nie m a naw et drużyny 
harcerskiej).

-1 pow ażna zasługą N iziurskie- 
po jest w łaśnie to, że książką 
sw oją rzucił śm iałe w yzwanie 
w -zystkim tym . którzy każdy 
dziecięcy w ybryk, każdy prze­
jaw  żywszej fan tazji i in icjaty­
wy gotowi są kw alifikow ać jako 
chuligaństw o i -potępiać.— .1

A utor usiłow ał (i w  dużym 
stopniu to  mu się udało) poka­
zać młodzież nie w ykrojoną w e­
dług szablonu, „grzeczniutką“, 
um ytą i gładko, jak na święto, 
uczesaną, aie taką. jaką  jest ona 
w życiu codziennym — zadzior­
ną. palną fantazji trochę m a­
rzycielską i św iszczypaiow atą do 
ostatnich granic. I dobrze, że ta ­
ką w łaśnie młodzież pokazał. 
Dosyć m am y w literatu rze dzie­
ci „grzecznych“. W życiu takich 
jest mało.

B ohaterow ie Niziurskiego są 
pełni energii i to powoduje, że 
zaczynają szukać przygód. Przy­
gody znajdu ją  na każdym kro­
ku i przygody są głów ną osią 
akcji. One to przyczyniają się 
do tego, że książkę czyta się z 
rzadko słabnącym  zainteresow a­
niem  od deski do deski. Z zapar­
tym tchem śledzimy w ypraw ę 
dwóch uczni aków do kopalni i 
ich perypetie pod ziemią. Na­
pięcie w zrasta, gdy przyjem - 
niaczkom strzeliła  do głowy 
„genialna“ myśl — tropienia 
szpiega, który ich zdaniem  jest 
w kopalni, w szkole, na wsi — 
wszystko jedno gdzie, ale jest.

W w artk im  biegu akcji nie 
zatracił ■fwtor szczegółów. 7. 
w ątkiem  głównym wiąże się tu 
cały szereg w ątków  pobocznych 
— trudności w przygotowaniu 
gazetki ściennej, perypetie z 
piłką, k tóra w padła do dzikiego 
szybu itd.

Opisując życie jednej tylko 
klasy, autor potrafił pokazać 
środowisko, w którym  chłopcy 
żyją i pokazał je  w idziane oczy­
ma takich w łaśnie podrostków. 
Kopalnia tó dla nich zaczarow a­
na kraina, m am iąca swą ta jem ­

niczością. Tam  ukryw a się le­
gendarny W ojtek M iedziana 
Stopa — duch kopalni — tam  w 
w ym arłych chodnikach znajdu­
je się, również legendarna, m a­
lachitow a kom nata — wielkie 
złoża kruszcu, o których odkry­
ciu m arzy niem al każdy z m al­
ców. I tam  działa przedmiot 
zainteresow ania całej klasy — 
szpieg czy dyw ersant.

W alka o założenie spółdziel­
ni produkcyjnej na wsi załam a­
na .jest tu rów nież w pryzm acie 
dziecięcej psychiki. Dla bohate­
rów powieści spółdzielnia jest 

[ czymś nowym, innym niż do­
tychczasowe życie- na wsi — 
i już tym  sam ym  — czymś pory­
w ającym . W spółdzielni dzieci 
nie będą m usiały paść krów. To 
decyduje, że klasa solidarnie, u- 
rządza m anifestację przed loka­
lem, w którym  dorośli radzą 

: w łaśnie nad założeniem |jpół- 
dzieini. To decyduje, że każdy 
kto jest za spółdzielnią jest ich 
sojusznikiem  — kto przeciw — 
wrogiem.

I- ta  kopalnia, o k tórej dzieci 
słyszą ciągłe od dorosłych i któ­
ra sam a przez się przykuw a ich 
uwagę, a k tórą  : au tor potrafił 

■ w toku akcji odm alow ać w spo­
sób niebyw ale plastyczny i 
praw dziw y, organizowanie spół­
dzielni produkcyjnej i w alka 
klasow a na wsi, k tórą  dzieci w 
swój sw oisty sposób widzą, ro­
zum ieją i odczuwają,_ sprawia,

I że powieść jest . bardzo dokład- 
j nie umieszczona w czasie. Moż­
na niem al dokładnie określić 

i rek, w którym  akcja  się rozgry­
wa. N iziurski potrafił pokazać 
napraw dę współczesne dzieci w 
napraw dę współczesnym życiu, 

i Po trafił pokazać je prawdziwie.
I bez retuszu i upiększeń. I sam ą

szkoła jest bardzo ’ współczesna, 
mimo. że trudno  nazw ać ją  wzo­
row ą — lokal nienajlepszy, brak 
nauczycieli, nauczyciele opusz­
czający lekcje z powodu tysiąca 
obowiązków społecznych. (Na 
m arginesie należy zaznaczyć, że 
au to r w prow adził do powieści 
piękne postaci nauczycieli).

Dobrze, że au tor pokazał swo­
ją zaw adiacką grom adkę w 
chw ilach w zruszenia. Dzieci do 
w zruszeń są skore, a w  naszej 
literaturze dziecięcej tego mo­
m entu brakow ało. Pokazał jak  
żywiołowa energia może być 
w ykorzystana, gdy się .ją skie­
ru je  we w łaściwe łożysko. Noto­
rycznie zb ierająca dw ójki klasa 
potrafi zdobyć się na tak i „boha­
tersk i“ zryw  jak im  np. było samo 
dzielne, z w łasnej woli (i w n a j­
w iększej tajem nicy przed doro­
słymi) przerabianie m atem atyki 
w czasie choroby ukochanego 
nauczyciela. K lasa potrafi zna­
leźć sposób w ynagrodzenia 
krzywd woźnemu, którem u 
przez dłuższy czas dokuczała 
niemożliwie.

W tej sensacyjnej niem al po­
wieści, pełnej przygód, dużo 
jest m om entów ciepłych, lirycz­
nych. I to  w połączeniu z fra ­
pującą akcją spraw ia, że „Księ­
ga urw isów “ chw ilam i przypo­
m ina najlepsze karty  dziecięcej 
lite ra tu ry  klasycznej.

I w łaśnie dlatego, że książka 
jest pionierska, że posiada tyle 
dodatnich cech i stanowi pew­
nego rodzaju wyłom w naszej 
literaturze żałować należy,, iż 
au tor nie zadał sobie trudu, by 
ją utrzym ać na rów nym  pozio­
mie, iż nie un iknął łatwizn, 
przeoczeń i wypaczeń.

O przeoczeniach mówić nie 
będziemy. Jednym  z nich jest 
chociażby to, że w całej gro­
m adce nie ma dziecka, na które 
jakikolw iek w pływ w yw ierali­
by rodzice. To jednak jest spra­
wa drugorzędna. Autor ostatecz­
n ie .m ia ł. praw o w ybrać taką

[ w łaśnie grupę dzieci. Zatrzy- 
: m ajm y się raczej nad tym, co w 
' książce w ydaje się zbyteczne. 
„Księga urw isów “ jest powie­
ścią w ybitnie przygodową. A u­
tor jednak  nagrom adził tyle 

j przygód, że p rzestają być p raw ­
dopodobne, sta ją  się coraz b a r­
dziej fantastyczne, cora*z m niej 

¡realne, a przygoda pow inna mieć 
podstaw y realne. Dwóch chłop­
ców mogło uciec do kopalni i 

| tam  _przez pew ien czas włóczyć 
: się po chodnikach, grom adka 
| uczniaków mogia zejść do dzikie 
! go szybu. Ale nie chce się w ie­
rzyć, aby grupa ta mogła do te ­
go szybu schodzić w ielokrotnie 

¡•w dzień i w nocy, spadać (i to  
nieraz) z k ilkum etrow ej wyso- 

i kości nie łam iąc sobie przy tym  
| nóg ani rąk, że mogła wyjść bez 
szw anku (z lekkim  tylko prze­
ziębieniem) z zalanego wodą 
szybu itd. itd. W ydaje się, że 

! au to r dał się ponieść fantazji 
i podobnie jak jego młodociani 
i bohaterow ie i w prowadził do 
| akcji pewną ilość przygód mało 
I prawdopodobnych. To rtiewąt- 
] pliwie obniża w artość dobrej i 
ciekawej książki.

Pew ne w ątpliwości budzi rów- 
\ nież spraw a szpiega. Szuka­
nie przez młodych chłop­
ców niebezpieczeństwa, ich cią­
gła m ania tropienia jest praw - 

j dziwa i a u to r . potrafił to w ier-
I nie oddać. I zupełnie praw do­
podobne jest, że chłopcy zam ie­
szkali w  pobliżu kopalni, w k tó­
rej pracują ich rodzice zaczy­
na ją  sziikać w łaśnie w kopalni 
dyw ersanta czy szpiega. (Wyda­
je mi się jednak, że książka zy-

| skalaby na tym, gdylpy pod . ko­
niec okazało się. iż tropiony 

| przez malców z takim  samoza- 
! parciem  dyw ersant w cale nie 
jest dywersantem ).

Chwilam i odnosi się wrażenie, 
że N iziurski w  m iarę pisania 
zaczął się niecierpliwić. Chciał 
jak  najszybciej zakończyć i roz- 

! plątać nagrom adzone konflikty.
II ten pośpiech spowodował nie

[ty lko  pew ne uproszczenia i 
przesadę, aie rów nież odbił się 
niekorzystnie na sam ych boha­
terach. , W pierwszej części po­
wieści chłopcy są praw dziw ym :

| dziećmi, w sposób w łaściwy 
, dzieciom rozum ują, m ówią i. 
działają. Im  bliżej końca tym 
bardziej dzieci te przestają być 
dziećmi. Są za bardzo konsek­
w entne, za logiczne. Widać to w 

| niektórych' fragm entach pamięt-- 
[ nika Batury, odbija się to na 
i K arliku, k tó ry  w zalewanym  
wodą chodniku zachowuje się 
nie jak  dziecko, naw et najodw aż­
niejsze, ale jak  dojrzały, do- 

j świadczony i opanow any prze- 
| wodnik.

Nie piszę o tych usterkach 
dlatego, żeby doszukiwać się 

(„dziury w całym “. Gdyby książ- 
; ka N iziurskiego byia pozycją 
: średnią, można byłoby jej da- 
: rować te lub inne uchybienia.
: „Księga urw isów “ nie jest jed- 
nak książką przeciętną "(o jej 

: poczytności .świadczy chociażby 
fakt, że rozeszła się w  przeciągu 
paru  miesięcy, tak  iż już teraz 
trudno ją  dostać). I dlatego, że 
książka ta  stoi powyżej prze­
ciętnej chciałoby się, by nie by­
ło w niej żadnych załamań.

I na zakończenie apel do wy­
daw nictw a, by przy opracow y­
w aniu drugiego w ydania pomy­
ślało * o odpowiednich ilu stra­
cjach. Te bowiem, które są, 
w artości książki bynajm niej nie 
podnoszą..

Należy spodziewać się, że Ni­
ziurski, posiadając „taką znajo­
mość psychiki dziecięcej i takie 
zdolności odtw arzania jej, nie 
zatrzym a się na „Księdze urw i­
sów“. I można chyba żywić na­
dzieje, że książka ta, mimo pew ­
nych niedociągnięć, przebiła 
wreszcie ścieżkę w  gąszczu 
sztampy i beznam iętnego „opo­
w iadania“ tak,  bujnie niestety 
pleniącego się w naszej lite ra tu ­
rze dziecięcej.

Z. KWIECIŃSKA

Sankami za miasto
Tak jak  w . roku ub egłym | sankam i na wycieczkowiczów 

„Orbis“ organizować będzie w | czekać będzie w pobliskiej go­
dni wolne od pracy kpligi do ! spodzie tradycyjny bigos my- 
Bialowieży, Łącka i Puszczy I śiiwski. Po obiedzie odbędą się 
kam pinow skiej. P rogram  kuli- występy artystyczne połączone 
gu jest następujący: w yjazd z zabaw ą. Koszt wycieczki" w raz 
z W arszaw y autobusem  lub po- I z posiłkiem w ahać się będzie od 
ciągiem. Po długim  Spacerze i 60 do 70 zl, ‘ (kg)

Z  CEN TRA LN EG O  O ŚRODKA SZ K O L EN IA  PA R TY JN EG O  P Z P R

W d n iach  od m do 28 s ty czn ia  b r. I s łu c h a c ze  I  ro k u  stu d ió w  — w 
O dbędzie się w  S z k o le  P a r ty jn e j i d n iach  od 19 do 23 stvczn ia  
w z y  K C  P Z P R  (B a g a te la  i* )  s e s ja ' s łu c h a c ze  III ro k u  stu d ió w  —  w  
e g za m iń a c y .in o -k o lo k w iP ln a  dla słu - d n iach  od 21 do 28 «-.tycznia, 
c h a c z y  S tu d iu m  Z a o c zn e g o  w g. n a - ,  S z c z e g ó ło w y c h  inform aoji* u d zie la  
s .ęp L n ą cego  pla-nu: _ • S e k r e ta r ia t  S tu d iu m  Z a o c zn e g o  o-
rtnuV«haC2e i / T i r °ikoU +s tu d i? w  — w  r ~7- k ie ro w n ic y  P u n k tó w  K onsu lta- d m ach  od 10 do 18 ¿ ty czn ia . | c y jn y ch .

T E A T R Y
A ten eu m  — P a n n a  Ma i tczew ska

— g. 14.30, P o je d y n e k  — g. 13. P o l­
ski — M ąż i żo-na — g. 19. K a m e ra l­
ny  — Dom na T w a rd e j — g. 19. L u ­
dow y — G dzie ta  u lica , gdzie  ten 
dom  — g. 19. N a ro d o w y  — Z em sta
— g. 14.30, W esele F ig a ra  — g. 19. 
K om edii M uzycznej —D om ek trz ech  
dz iew czą t — g. 19. P o w szech n y  — 
S y n a lek  sz lach eck i — g. 19. S y ren a
— S z e k sp ir p iln ie  p o szu k iw an y  — g. 
15 i 19. W spó łczesny  — P e n s ja  pan i 
L a tte r  — g. 14.30 i 19. N ow ej W ar­
szaw y — N iem cy  — g. 19. D om u 
W ojska P o lsk iego  — A lkad  z Z ala- 
mei — g. 19. E s tra d a  — o  dz ie lnym  
Jeżo b o rze  — g. 16 ( te a tr  b a jk a ).

K I N A
M oskw a — A u to b u s  od jeżd ża  6.20

— g. 14, 16, 13, 20. P ra h a  K iedy  
sie p o b ie rzem y  — g. 14, 16, 18, 20. 
P a lla d iu m  — K aw ia rn ia  p rz y  G łów ­
nej u licy  — g. 14, 16, 18, g. 20 seans 
film ow y  z w y s tęp a m i .a r ty s ty c z n y ­
m i, Ś ląsk  — Z d o b y c ie  g ó ry  — g-
13.45. 16, 18:15, 20.30. A tla n tic  — 
A u to b u s  od jeżd ża  6.20 — .g. 14, 16, 
18. 20.. P o lon ia  —■- L u d z ie  s ten ó w  — 
g. 14, 16, 13, 20. 1 M aj — H a m le t — 
g. 14, 17. 20. W—Z — P ro ce s  p rz e ­
ciw ko  m ifiśtll — g. 13.45. 16, 13.15, 
20.30. O cho ta  — Zl odz ie ję  i p o lic ja n ­
ci— g. 13.45. 16, 18.15, 20.20. S to lica
— W ak a c je  p an a  H u lo t — g. 14, 16.
18, 20. S y ren a  Na dw orze  k s ięc ia
Tork.i — g. 13.45. 16, 18.15, 20.30.
T ęcza  — P o e m a t o m iło śc i — g. 14, 
16, 18. 20. L o tn i Ił — A w an tu ra  o 
d z iecko  — g. 15. 17. 19. O lsztyn  — 
N ieb ezp ieczn a  c ie śn in a  — g. 15, 17.
19. R adość — Z d o b y c ie  g ó ry  g.
14.45. 17, 19.15. Z w ią z k o w e ’ S k ie r­
n iew ick a  2 — E:<press z N o ry m ­
b erg ! — g. 15, 17 i  19.

P O R A N K I
P ra h a  — W aw rzy ń co w y  sad  — g. 

10, 12. P a lla d iu m  — K ozio łeczek  — 
g. 12. Ś ląsk  — S taś  sp ó źn ia lsk i — 
g. 10. 12. A tla n tic  — D zieje  je d n e j 
o b rączk i — g. 10, 12. Po lon ia  — 15- 
le ln i k a p ita n  — g. 12. 1 M aj —
T e a tr  z w ie rzą t — g. 9.30. W—Z — 
W iosenna b a jk a  - -  ft. 10, 12. O chota
— Z b u n to w an o  ry s u n k i "— z a re z e r- .  
w ow ane , S to lica  — W ielk ie  p o lo w a­
n ie  — g. 10. 12. S y re n a  — Gęsi B aby  
.Tagi — g. 10, 12. T ęcza  — A rena  
śm ia ły ch  — g. 10, 12. L o tn ik  —

W śród lodów  o cean u  _ g. l l
O lsztyn  — Na a re n ie  — g. 11 
R adość — W esoły ja r m a r k  — g

13.
13.
13.

(U w aga: r e p e r tu a r  k in  p o d a je m y  
na p o d sta w ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o ­
w ego  Z a rzą d u  K in , W w sz a w a  ul 
J a g ie llo ń sk a  26 te l. 904-81).

R A D I O
P IĄ T E K  7 STY CZN IA

P ro g ra m  I — n a  fa li 1322 m .
P ro g ra m  dn ia  6.55, 16.25, W iado­

m ości .7.0.7, 6.00, 7.00, 7.40, 12.01, 16.00 
20.00, 22.00. •

5.10 -Dla w si, 5.25 M elo d !e o p e re t­
kow e, 5.48 G im n asty k a , 6.15 P rz e ­
m ów ien ie  M -m etra  O św ia ty  J . J a r o ­
siń sk ieg o , 6.33 K a len d a rz  rad io w y , 
6.40 Polskie^ m elod ie  ludow e, 7.15 
M uzyka , 7.50 „ B łęk itn a  s z ta fe ta “ , 
o.O.i K o n c e r t p o ra n n y , 9.00 S łu ch o w i­
sko o A rch im cd esic , 9.40 „N ow o . 
roczna  z ab a w a “ . 10.05 M uzyka , 11.00 
D la k la s  XII, 11.25 P rze g lą d  Tr asy 
s to łeczn e j, 11.30 M uzyka , 12.10 M u­
zyka ro z ry w k o w a , 12.45 D la wsi. 
13.00 P rz e rw a , 15.30 Dla dz ieci, lfi.05 
•*W p ra c o w n iac h  u c zo n y c h “ , 16.15 
K o n cert, 17.00 S łu ch acze  p iszą , 17.15 
D la ro d z icó w , 17.30 S y lw e tk i p o l­
sk ich  a r ty s tó w  _ w y k o n aw có w , 18.00 
Ś p iew am y  p ieśn i i p io sen k i 18.20 
Na m łodzieżow ej an te n ie . 13.45 A u­
d y c ja  l i te ra c k ą , in.09 K o n c er t. 13.'0 
Ze s p o rtu , 20.20 „M istrz  P io t r  r ą t -  
h e lin “ s łuch . 22.00 M uzyka  tan ecz ­
na, 22.20 M uzyka tan eczn a .

P ro g ra m  II — n a  fa li 367 m .
P ro g ra m  dn ia  5.28, 13.0?, W iado­

m ości 6.C0, 7.00, 7.40, 14.00, 18.15, 21,30.
23.55.

Ort 5.35 do 7.45 tra n s m is ia  z P r. I. 
7.45 P rz e iw a , 13.10 A lidy  ej a l i te ra c ­
ka, 13.30 D la k la s  V. lA.io Z p ioecn- 
ką  Jes t n a m  w esoło , 14.30 M uzyka 
ro z ry w k o w a . 15.50 A u d y c ja  a k tu a l­
n a , 16.00 P ie śn i, IS.15 M uzyka , r . o ś  
Z życia  Z w iązku  R adz ieck iego , 17.30 
Na w a rszaw ek ’ej fa li, is.00 Ze s p o :- 
tu. 13 05 T ań ce  n a ro d ó w  r id u e c -  
k ich . 18.20 P ro k o fie w  — V II S o n a ’a 
fo r tep ian o w a , 18.40 K o n c e r t ch ó ru  
FR. lo. CO M uzyka  i a k tu a ln e ; ci, 
19.25 P o g a d a n k a  p rz y ro d n ic z a . 19.?5 
K o m p o zy to r ty g o d n ia  F ran c isze k  
L iszt. 20.20 R ep o rtaż  l i te ra c k u  20.40 
M uzyka ta n e cz n a . 21.50 K rę ć  ka 
■ portow a 22.00 K o n c e r t sy m fo n icz ­
ny, 22.20 F e lie to n ,’ 22.30 d. c. k o n ­
ce r tu , 23.00 M uz. tan eczn a .

w y d a w c a : K o m ite t C e n tra ln y  P o lsk ie j Z jed n o czo n ej R artii R o b o tn icze j. R ed a g u je  K o leaium . N ak ład em  RSW  „ P ra s a " .  R ed a k c ja : W arszaw a. Dom Słow a P o lsk ie g o , u l. M iedziana  11. T e le fo n y : C en tra la  8-34-01, 3-34-02. 8-34-03, 8-34-01, 8-34-03. R e d a k to r  N acze ln y  - 8-17-06. Z as tęp cy  R ed ak to ra  N acze ln eg o  8-73-28. 
8 -S T . S e k i e t a i z  Rer i akcU a-9s-S5. DZ’a ł ideo log iczny  8-0S-S0. D ział p a r ty jn y  8-37 3,7. D ział z ag ran icz n y  8-96-54. D ział ek o n o m iczn y  8-43-08. D ział ro ln y  8-28-78. D ział k u l tu r a ln y  6-65-25. S e k re ta rz  P .O .P . 6-65-24. Dział lis tów  i - in te rw e n c ji  8-65-23. D ział s to łeczn y  8-71-82. T e le fo n y  n ocne- »•«Jakim ' 
r .c -n y  8-: 1-03. S -łt-c t. W aru n k i p re n u m e ra ty :  Z am ó w ien ia  i W pła ty  na  p re n u m e ra tą  z 'eco n ą  p rz y jm u ją  t* szy sik ie  u rz ę d y  pocztow e o raz  listonosze  — cena  p re n u m .: m ieś. 5 z \  k w a r: — 15 zł, p ó łro c z n ie  30 z ,  i ocznie 30 zł. Z»m óv " iv a  zb io row e na  p re n u m e ra tę  zak ład o w a  p rz y jm u ją  ■wsźystkw

t.iścow ę O ddziały  i  D e leg a tu ry  P P K  „R u c h "  — cen a  w p re n u m . zb ió r. m ies.
B  i

3.50 zł. In fo rm a c j i w sp raw ie  p ren u m  o p łacan e j w k ra ju  ze z lecen iem  w y sy łk i za g ra n ic ą  udziela  o raz  zam ów ien ia  p rz y jm u je  P P K ,»R uch" s e k c ja  E k sp o rtu  W -w a, A l." Je ro zo lim sk ie  119 te l 8-35-05.
A dm inistracja: Warszawa, Wiejska 12, te!. 8 24 11, Zakiady Graficzne Dom  Słowa Polskiego. ’ B6T401


